
Nr. 249. Kraków, Wtorek 29 Października Rocznik XIV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a

W m i o j s c u .................................................
N a p r^w inw i, i. przesyłką pocztową 
W P aństw ie Nieinieekiei;: . . . !
Do W łoch, P ran łyi A n glii, B elgii, 

Szwajcaryi, T m cyi i inr_, jh krajów 
Pojedynczy num er kosztu je 8  ct.,

r o c z n ie . 
16 zł. w. 
20 
2«

28 „ „

K  } II O
p ó łr o c z n ie : \ 

8 zł. w. a. | 
10 „ „
12 „ 1

14 „ !

k w a r ta ln ie :
4 zł. w. a.
5 „

0 „

M iesięcznie  
1 zł. 35 et.
1 „ 70 _
2  . .  —  „

we
, j 2 .. 35  
Lw ow ie w B iurzeprze sy łką  pocztow ą l O  c t . : 

dzienników  A. O lszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona, u l. K aro la Ludw ika 9 , do nabycia po 8  ct.
R re n  urn e r  u  tę p r z e jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

List" 7 pierlądzirii i p r z e k a z y  p ieniężne na prenumeratę i og łoszen i) (inseraty) uprasza się nad
syła  fra n c o  do Adrninistracyi N o w e j lic fo r m y  w Krakowie. — L i s t y  re k la m a c y jn e  n ieopicczę- 

tow ane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h  nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A dres R e d a k c ji  i A d m in is t r a c ji :  U lic a  4w. J a n a  N r. 13. 
T e l e f o n  Nr. 4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam ie jsco w ą : A dm in istracja  Nowej Reformy i w szystk ie urzędy pocztow e; m iejsco 
w ą  : A dm in istracja  Nowej Reformy. —  M agazyn nowości P . A. Gtrigara i G J iw ia  trafika 
w Rynku — B iur (R. Kerz) P lac M aryacki, 9. — A gencya J. Hopcasa i A. Sa.omonowe 

Plac M aryacki, 2 — Handel S. W . Niem ojowskiego w Sukiennicach. 
Zam ie jscow ą  p re n rm e ra tę  i og ło szen ia  przyjmują Biura dzienników W e L w o 
wie Ludwik Plolin. ul. K aiola Ludwika 11. — W X 1# m o w ie  Józef P i s z .—  W P rzem y 
ślu Ileszeles. —  W J a ro s ław iu  Krzyżanowski —  W W ie d n ia  pp. H aasenstein & Vo- 
sler  (także w Hamburgu, Frankfurcie r.ad Menem, V erlin ie, Lipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlin ie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsclimiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. -  W P a ry ż u  S ociete M utuelle de Pu- 

blicite A. L o r  e t  t e .  directeur, Rue Cauuiartin, 61. 
tłg łoszeu in  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od m iejsca w iersz- drobnom p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N ad es łan e  10 
30 centów od wiersza za każdy raz. —  Nekro l ogia po 15 ct. od wiersza. — G łosy  p o -  
k liczne po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do Nowej Reformy (prospektu, eyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr, od 100 egzem , dla zam iejscowych, a 50 ct. od 100 egzm- 
dla miejscowych prenumerat. Należytośó uprasza się n ap rzó d  nadesłać przekazem pocztowym-

Kraków, 28 października.
W Kole polakiem .na ostatniem posiedzeniu, 

z którego sprawozdanie zamieszczamy poniżej, 
p. S o k o ł o w s k i  poruszył sprawę polepszenia 
bytu urzędników państwowych.

Jest to sprawa piekąca, od lat wielu bez
ustannie, jak  dotychczas prawie bezskutecznie, 
poruszana. To bowiem, co dotychczas uczyniono, 
równa się prawie zeru i urzędnicy państwowi 
mają te same, co dawniej, powody użalać się 
na swój los i żądać poprawy. Uznał to najwy
raźniej minister skarbu dr. Biliński w swoim 
wywodzie budżetowym i przy rzekł załatwienie 
sprawy w najbliższej przyszłości. Uznali to rów
nież poprzednicy p. Bilińskiego, a gdyby pię
kne słowa wypowiadane nietylko przez mini
strów, ale i przez posłów mogły nasycić, urzę
dnicy państwowi należeliby do najzamożniej
szych warstw społeczeństwa. Zdawało się je 
dnak, ze żadania polepszenia bytu urzędników 
i zaopatrzenia ich rodzin nie ma przeciwników, 
a przynajmniej, że nikt nie odważy się wal
czyć z powszeehnem uznaniem potrzeby tej re
formy i z silniejszą nad słowa logiką faktów.

Posiedzenie Koła polskiego przekonało jed 
nak, że istnieją umysły płytkie i zaślepione 
egoizmem własnych interesów, które nie potra
fią dostrzedz, że sprawa podwyższenia plac urzę
dniczych i zaopatrzenia wdów i sierót po urzę
dnikach nie jest sprawą obchodzącą tylko świat 
urzędniczy, ze korzyści tej reformy spłyną nie
tylko na tych, którzy większe pobierać będ*T 
płace, ale na całe społeczeństwo. Urzędnik na
leżycie uposażony, niewyniszczony moralnie i 
fizycznie brakiem zaspokojenia najniezbędniej
szych potrzeb i troską o los swojej rodziny, 
spełniać będzie swoje obowiązki gorliwiej i le
piej, bo nietylko umysł swobodniejszy jaśniej 
zapatrywać się będzie na sprawy, ale siły fizy
czne pozwolą na większe naprężenie. Praca bę
dzie zatem nietylko dokładniejszą i jakościowo 
lepszą, ale także i wydatniejszą. Z tej pracy 
zaś pożytek mieć będzie nie urzędnik, ale spo 
leczeństwo, a jeżeli dodamy, że niejedna osobi
stość zdolna i pracowita, dziś z powodu niskie
go uposażenia urzędników unikająca służby 
rządowej, w przyszłości odda się jej z całym 
zapałem, to zrozumieć łatwo, że kwestya, poru
szona w Kole polskiem przez p. Sokołowskie
go^ mc jest sprawą obchodzącą jeden stan, ale 
eały ogół.

Tylko ciasny umysł przeciw żądaniu reformy 
stosunków, które z każdym dniem stają się nie
znośniejsze, może protestować z obawy, że na 
stan rolniczy spadną nowe ciężary.

Jeżeli kwestyi tej nie będzie można załatwić 
bez podwyższenia podatków, to nie wynika je 
szcze z tego, aby cały koszt ponosić miał jeden 
stan i to właśnie stan rolniczy. Z pracy urzę
dników korzysta zresztą i rolnik, a właściciele 
dóbr korzystają z niej niewątpliwie więcej, niż 
ludność uboga. Bezpieczeństwo prawne jest bez 
wątpienia cenniejszem dla tych, którzy posiada
ją  więcej, niż dla tych, którzy posiadają mało, 
albo wcale nic. Nie chcemy zresztą p. C zaj
kowskiemu przypominać, ilu posłow z jego kół
ka zawdzięcza mandat nie komu innemu, jak 
urzędnikom rządowym.

Nieznajomością stosunków nie można także 
tłómaczyć zapatrywania, jakoby dla urzędników 
rządowych dość już uczyniono i jakoby dalej 
iść nie można. Ks. Pastor miał chyba dość spo
sobności przekonać się, że tymczasowe podwyż
szenie płac zbyt małe objęło koło i nie wiele 
zmieniło w położeniu tych urzędników, którzy 
z mego korzystają. Szanowny poseł musi rów
nież wiedzieć, że dodatki z powodu drożyzny 
są jałm użną, rozdzielaną nrędzy urzędników, 
która żadnej a żadnej nie przynosi pomocy i 
budzi raczej gorycz, niż wdzięczność. Ks. P a

stor zdradził jednak, że kierował nim egoizm 
kastowy i przysłużył się źle duchowieństwu, łą 
cząc sprawę polepszenia bytu kleru z opozycyn 
przeciw podwyższeniu plac urzędniczych. Nikt 
nie przeczy, że uposażenie duchowieństwa jest 
potrzebne; każdy poprze te żądania ks. Pastora, 
ale tylko niska zazdrość każe odmawiaj*. drugim 
tego, czego żąda się dla siebie samego.

W opozycyi przeciw drowi Sokołowskiemu 
sekundował p. Czaykowskicmu i ks. Pastorowi 
także były poseł krakowski p. Chrzanowski, do
radzając, aby o sprawie urzędniczej zamilczeć. 
O glosie rym nic wydajemy na razie sądu, nic 
znając dokładnie motywów, jakie mówca przy
toczył. Jakiekolwiek jednak były motywa, p. 
Chrzanowski na błędnej znalazł się drodze. Ko
ło polskie nic powinno milczeć, gdy rozchodzi 
się o krzywdę, ale przeciwnie, powinno wszel
kich sił dołożyć, aby tę krzywdę usunąć. 'Jakie 
tylko stanowisko odpowiada wyłącznic - reprc- 
zentacyi narodu, skazanego na ciągłe protesto
wanie przeciw własnym krzywdom.

Smutne wreszcie, że oprócz p. Sokołowskiego 
nie znalazł się nikt w Kole polskiem, ktoby 
napiętnował należycie glosy opozycyi przeciw 
jednej z najsłuszniejszych spraw. Mamy jednak 
nadzieję, że w Kole polskiem zapatrywania p. 
Czaykowskiego i towarzyszy nic znajdą nigdy 
większości, które potępi nietylko świat urzędni
czy, ale każdy, czyje zapatrywania wybiegają 
poza zakres własnego interesu.

K o p i l E i  „Nowe] M m f .
Wiedeń, 27 października.

( Z  Kola polskiego).
(?) Na początku dzisiejszego posiedzenia Ko

ła  polskiego przedstawił przewodniczący Z a- 
l e s k i  nowo wybranego posła hr. W. D z i e d u- 
s z y c k i e g o .

Następnie odczytano nadeszłe do Kola pol
skiego pisma i petycyc. Pismo niejakiego Lytka 
z Tarnowa w sprawie handlu nierogacizną przy- 
dzielono p. Kopycińskiemu. Oprócz tego nade
szły petycye: miasta Grybowa z prośbą o po
parcie produkcyi lnu , miasta Brodów o założe
nie fitii Banku austro-węgierskiego. Ostatnią ye- 
tycyę, którą gorąco poparł p. B y k ,  przydzie
lono komisy i budżetowej.

P »seł J a w o r s k i  w nosi, żeby przy trakto
waniu budżetu, tak jak  dawniej, poszczególne 
działy omawiano pierwej w Kole, niż w ko
misy i.

Mówca oświadcza, że istnieje jakieś rozporzą
dzenie ministra skarbu o kontyngencie gorzel 
nlanym. Jaka doniosłość tego rozporządzenia, 
ścieśniającego zakres bonifikacyi, nie wiadomo, 
bo tego reskryptu mówca widzieć nie mógł.

Referent w ministerstwie wyjaśnił mówcy, że 
niektóre gorzelnie rolnicze pędziły spirytus nie- 
kontyngentowy, przyczem gotowe były zrzec się 
bonifikacyi.

Tymczasem od miesiąca lutego b. r. aż do 
czerwca dostawały gorzelnie z wielką trudnością 
superplus kontyngentu w małych bardzo ilo
ściach. O t ó ż  t e r n  w s z y s t k i e m  g o r z e l -  
n i c t w o  n a s z e  j e s t  z a a l a r m o w a n e .  
Ażeby więc tę sprawę wyjaśnić, sądzi mówca, 
że należy do komisyi budżetowej przyjść z rze
czą gotową i w tym celu polecić swoim człon
kom komisyi gorzelnianej, ażeby się tern zajęła 
i Kołu wnioski swoje przedstawiła.

Poseł K o z ł o w s k i  sądzi, że już w lipcu 
wiedzieliśmy o tern , że traktowanie tej sprawy 
jest cokolwiek spóźnione. Rząd mógł jednak zro
bić więcej.

O reskrypcie mówcą nic nie wic. Jest prze

ciwnym zmuszaniu producentów do zrzekania się 
bonifikacyi, sądzi jednak , że rząd w tjm  w y
padku postąpił prawiulowo, nic sprzeciwia się 
atoli wnioskowi p. J a w o r s k i e g o .

P. P i n i  ń s k i  zgadza się zupełnie z wnio
skiem ]). Jaworskiego, sądzi jednak, że byłoby 
lepiej, gdyby prezes Koła wraz z p. Jaworskim 
zażądali wyjaśnienia, od ministra.

P. A b r a li a ni o w i c z Bug. nic pojmuje, jak  
można u niosek Jaworskiego uważać za spóźnio
ny, owszem należy nm .się wdzięczność za to, 
żc tę sprawę podniósł. -.zad żadnego dobrodziej
stwa nam nie wyświadczył.

U. G n i e w o s z  Wind. zapytuje, czy nic mo
żna było przeciw temu rozporządzeniu rcmon- 
strować. Postępowanie rządu jest niesprawiedli
we, trzeba ż ą d a ć  c o 1 n i ę c i a r o z p o r z ą- 
d z e n i a .

1’. A b r a li a m o w i c z 1). sądzi, żc p. Ko
złowski polemizował zupełnie z czcili runem 
aniżeli wniósł p. Jaworski. Mówca godzi się 
z wnioskiem p. Jawni kiego i prosi, aby p. Ja 
worski należał do korni ;yi.

Po przemówieniu pp. Wołowskiego i Struszkie- 
wicza p. J  a w o >■ s k i n-winde/n, iż dlatego kwe- 
styę tę porusz.i, ponieważ widzi niebezpieczeń
stwo. Dowied/ial sic o tem dopiero z końcem 
sierpnia, a już 3 września był w Wiedniu u 
ministra. (P. Jaworski wówczas sam był mini 
strcin; ■]br.:i/p red.) Wniósek p. Pinińskiego nie 
prowadzi do ce lu , a co rząd powie o tem, 
niowe.i się już dowiedział.

Wniosek Jaworskiego z dodatkiem p. D. Abra- 
liamowieza u c h w a l o n o ,  a w miejsce śp. Wo- 
lańskiego do komisyi gorzelnianej wybrano p. 
J a w o r s k i e g o .

P.  P o t o c z e k  domaga się pomocy dla gmin 
nowotarskich, dotkniętych zarazą bydła.

P. S t r u s z k i e w i c z odpowiada, że w tej 
sprawie odbędą, się konfercncye ministeryalne. 
Na podstawie sprawozdań namiestnictwa mini
sterstwo rolnictwa przekonało się, że nasam- 
przód musi być zaraza wytępiona, a dopiero po
tem można nowe bydło kupować i rozdzielać, 
inaczej i to nowe ulegnie zarazie.

P. K o z ł o w s k i  zdaje sprawę z budżetu mi
nisterstwa skarbu. Podnosi rozmaite ulepszenia, 
ustanowienie inspektora krajowego dla Galicyi, 
polepszenie warunków awansu straży skarbowej 
itp. Mówca przemawiaj, w kon.isyi za polepszeniem) 
płpc dynrnistów . w Ga' k *i. Pragnąłby ustanowie
nia wędrownych poborców podatkowych. Przy po
borze podatków możnaby także posługiwać się ka
sami poeztowemi. Szkodliwcm jest, że budżety k ra
jowe i Rad powiatowych uchwalane bywają w lu
tym lub marcu. Skutek z tego taki, że. ludzie 
nic wiedzą, co płacić. Mogłyby gminy objąć na 
siebie ściąganie podatków za odpowiedniem wy
nagrodzeniem, bo urzędnicy podatkowi nic mogą 
obecnie podołać pracy. Mówca zapowiada rezo- 
lucyę. w kwestyi uregulowania kar za przestęp
stwa skarbowa. Wymienia przydzielone mu do 
referatu rezolucye, a między terni rezolucyę lir. 
Palfy’ego o zakładach zastawniczych, którą po
pierać będzie. W końcu mówca prosi o poda
wanie nadużyć przy ściąganiu podatków, żeby 
mógł z tego zrobić użytek.

Pos. S o k o ł o w s k i  uważa, że b u d ż e t  m i 
n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  o i l e  d o t y c z y  G a 
l i c y i ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  w c a l e  n i e w e s o -  
ł o. Na 47 milionów, które wnosimy do wspól
nego skarbu, przypada 35 mil. na podatki po
średnie. Jeżeli przejdziemy punkt po punkcie, 
to musimy spostrzedz, że w dwóch kategoryack 
tych podatków zaszły w roku 1894 zmiany nie
korzystne. Z m n i e j s z y ł y  się mianowicie po
datki od mięsa i rzezi o 120.000 złr., od wód
ki o 476.000 złr., natomiast z w i ę k s z y ł y  się 
koszta egzekucyi przy ściąganiu podatków tak, 
że wynoszą obecnie 375.000 złr., a więc p ra
wie połowę tego, co w całej Austryi, a procenta

zwłoki 85.000 złr. Pod tym ostatnim względem 
przewyższa nas tylko Austrya Niższa z kwotą 
105.000 złr.

Są to w każdym razie cyfry wymowne i smu
tne. bo świadczące o upadku dobrobytu i pro
dukcyi w kraju naszym.

Oczywiście, że ministerstwo skarbu wszyst
kiemu złemu zapobiedz nie może, ale mamy 
prawo i obowiązek żądać, ażeby zrobiono to, co 
w zakresie tego ministerstwa leży. W) padałoby 
przedewszystkiem przeprowadzić reformę skar- 
bowości, która jest i za ciężką i za kosztowną, 
przyczem mówca zastrzega się przeciw zwalaniu 
nowych ciężarów na gminy i tak już obar
czone.

Rząd na pobór podatków wydaje w Czechach 
U78.0Ó0 z l r . J  w Galicyi tylko 825.000 złr., kto 
porówna obszar naszego kraju z obszarem Czech, 
ten przyznać musi, że to stanowczo za mało. 
Skutkiem tego nasi urzędnicy skarbowi są prze
ciążeni pracą. Pobór odbywa się powolniej, lu
dzie tracą czas, nic wiedzą, co mają właściwie 
płacić — słowem ogólne z tego powodu narze
kanie.

Drugą sprawą, którą w komisyi budżetowej 
koniecznie z naciskiem podnieść należy, jest re - 
g u l a c y a  p ł a c  urzędniczych.

To, co zrobiono dotąd, zrobiono głównie z na
szej inieyatywy -— ale to kropla w morzu. Pan 
minister powiada: „podwyższę, lecz dajcie pie
niędzy4', — mnie się zdaje, że obowiązł iem ad- 
ministracyi jest nowe źródło dochodu wynaleźć. 
O b e c n y  s t a n  d ł u ż e j  t r w a ć  n i e  mo ż e .  
Z w a l a  s i ę  n a  u r z ę d n i k ó w  c o r a z  t o  
n o w e  c i ę ż a r y ,  a z b y w a  i c h  s i ę  c z e m  
b ą d ż .  P r a c u j ą  w i e l e  a j e ś ć  n i e  m a j ą  
co,  r o d z i n y  i c h  z o s t a j ą  b e z  z a o p a 
t r z e n i a  i s k a z a n e  s ą  n i e r a z  n a  ż e 
b r a n i n y .

Pos. C z a y k o w s k i  cieszy się z polepszenia 
-bytu urzędników, ale n i e  w i d z i  m o ż n o ś c i ,  
ż e b y  co w i ę c e j  u c z y n i ć ,  b o  n i e  m o ż n a  
z w a l a ć  n o w y c h  c i ę ż a r ó w  n a  r o l n i 
k ó w .  Teraz przecież na każdą posadę w skar- 
bowości zgłasza się po kilkudziesięciu kandyda
tów, a więc widocznie płaca nic jest tak zła.

Pos. C h r z a n ó w  s k i  przeciwny jest wę
drownym poborcom, przemawia za wynagrodze
niem gmin, które mają obowiązek ściągania 
podatków. R a d z i  o p o d n o s z e n i u  p e n s y i  
u r z ę d n i k ó w  n i e  m ó w i ć .

Pos. D z i e d u s z y c  k i  zgadza się z Chrza
nowskim co do uproszczenia poboru podatków. 
Wynagrodzenie gmin za poruczony zakres dzia
łania jest konieczne.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eug. oświadcza się 
p r z e c i w  m i a n o w a n i u  p o d o f i c e r ó w  
u r z ę d n i k a m i  m a n i p u l a c y j n y m ’ Za
mykają oni drogę do awansu dyurnistom i niż
szym funkeyonaryuszom. Sprzeciwia się pobo
rowi podatku przez gminy, „ z a w s z e  p r a w i e  
k o ń c z y  s i ę  t o z a m k n i ę c i e m  w ó j t a  d o  
k r y m i n a ł u 4*. Mówca posiada zapiski o ja 
skrawych nadużyciach finansowych. Zabierają 
ludziom pierzyny, kożuchy i buty. Trzeoa więc 
koniecznie zmienić nowelę egzekucyjną.

Mowea pragnie załatwienia w komisyi n a j 
p i e r w  m a t e r y a ł u ( c y f r o w e g o  tak, aby 
budżet mógł wejść do Izby — rezolucye mogą 
być traktowane później.

Pos. ks. P a s t o r  domaga się święcenia nie
dziel przez urzędy podatkowe; teraz urzędnicy 
obowiązani są pracować od 8-mej do 1-szej tak, 
iż są między nimi tacy, którzy od lat kilkuna
stu nie mogli być na mszy św.

Przytacza przykład nadużyć ze strony urzę
du podatkowego w Jarosławiu. Takie wypadki 
wywołują słuszne rozdrażnienie pomiędzy lu
dem. Lud nie pyta, kogc Koło popiera, czuje 
tylko, że go cisną i grabią. Mówca jest za pod

wyższeniem płac urzędniczych, ale sądzi, ż e  
j u ż  d o s y ć  u c z y  n i o n o  (!!).

Są tacy urzędnicy, którzy czwartą lub piątą 
klasę skończyli, a mają już złoty kołnierz (i 
małą pensyę — przyp. koresp.)—t e g o  z a  w ie 
le !  Bardziej może p o t r z e b n i e  p o d w y ż s z e 
n i a  p ł a c  d u c h o w i e ń s t w o ,  bo płaca 300 
albo 500 złr. jest za małą.

Pos. P o t o c z e k  żąd a , ażeby gminy wyna 
gradzono za pobór podatków i tabula podatko
wa powinna być w gminie poprzednio wyłożona.

Również pragnie wynagrodzenia gmin za po
ruczony zakres działania.

Nadużycia przytacza
Pos. G n i e w o s z  Włodzimierz podnosi, że 

włościanom sprzedają ruchomości celem ścią
gnięcia 10 ct. nodatku

Pos. C b o t k o w s k i  mówi o potrzebie refor
my poboru podatków. — W Prusiech w niedzie
lę żaden urzędnik nie urzęduje, wszystkie biura 
są zamknięte.

Pos. S o k o ł o w s k i  odpowiada Czajkowskie
mu, że nie ma wyobrażenia o stosunkach po
między urzędnikami, nie wie, żc nieraz wdowa 
z trojgiem dzieci musi żyć za 20 złr. miesięcz
nie. O podwyższeniu podatków nikt nie mówi, 
ale zdaje się, że reforma podatkowa, stosownie 
przeprowadzona, dałaby nowe źródła dochodu. 
P. C z a y k o w s k i  j e s t  b a r d z o  d r a ż l i 
w y m  n a  n o w e  p o  d a t k i ,  g d y  c l o d z i  o 
u r z ę d n i k ó w ,  a j e d n a k  n i e  s p r z e c i 
w i a ł  s i ę  p o d w y ż s z e n i u  t a r y f  k o l e j o 
w y c h ,  d l a  t c g o m o ż e , ż e  d o t k n ę ł o t o  
t r z e c i ą  k l a s ę ,  a on f ą  k l a s ą  n i e  j e ź 
d z i ;  a n i  s ł o w e m  n i e  p o p a i ł  m ó w c y ,  
k i e d y  s i ę  d o m a g a ł  z n i ż e n i a  c z e s n e 
go.  O b e c n i e  b o i  s i ę  i o b u r z a  n a  w n i o 
s e k  p o d n i e s i e n i a  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h .

Pos. C z a y k o w s k i  odpowiada z oburzaniem, 
że w chwili, gdy nam grozi deficyt, ni** może
my żądać wydatku 15-u milionów dla urzędni
ków.

Pos. P u c z k a  żąda zaprowadzenia zakładów 
zastawniczych' po miasteczkach.

Fos. R o s z k o w s k i :  Dobrze się stało, że So
kołowski poruszył sprawę polepszenia płac u- 
rzędniczycb. My reprezentujemy tu nietylko rol
ników, ale i inne warstwy społeczne. Są sposo
by poprawy losu urzędników bez obciążania 
innych warstw ludności, niepotrzebne zatem o- 
bawy. Przemawia zs wynagrodzeniem gmiL za 
poruczony zakres działania. Podnosi omyłki 
przy v ymierzaniu podatków. Temu powinien 
rząd tamę położyć.

Pos. K o z ł o w s k i  polemizuje z Sokołowskim, 
tłómaczy się, że nie mówił o całym budżecie. 
Co się tyczy sprawy urzędników, to byłby za
tem, aby wprowadzić reformę stopniowo dla 
najniższych, wszvstkim podwyższyć niepodobna, 
bc źródeł nowych dochodów nie ma. Przytacza 
jaskraw e przykłady biedy u wielkich właści
cieli, którzy większych ciężarów już ponosić nie 
mogą. Przyrzeka zresztą podnieść inne postu
laty poruszone przez mówców Koła.

Z kolei nastąpiły wybory do komisyj.
Do komisyi należytośoiowej wybrano pos. F i 

s c h e r a ,  do podatkowej pos. D z i e d u s z y- 
c k i e g o ,  na sekretarzy izbowych posłów F i 
s z e r a  i R o s z k o w s k i e g o ,  do komisyi sani
tarnej pos. P a  s t o r a .

Sprawa Carmajx.

Na trzeciem dopiero posiedzeniu francuskiej 
Izby deputowanych zakończyła się gorąca roz
prawa nad znaną interpeiacyą J  a u r ć a a w spra
wie strejku w C a i m a u x. Posiedzenie było 
niezwykle burzliwe. Przemawiali członkowie ga-

ZYGM UNT K A C ZK O W SK I.

„ Ś W I Ę T A  K L A R A ” .
Historia polskiej rędziny.

,D m  lit dar Kreislanf der Zelten*.
GOETHE.

3 J (C iąg dalszy).

xn.
Od tego czasu minęło spełna lat dwanaście.
Pierwsza połowa tej epoki była niebardzo 

wesoła w Galicyi. Nagłe zniesienie pańszczyzny 
bez żadnej na razie indemnizacyi, postawiło 
szlachtę w położeniu niezmiernie trudnem: w ła
ściciel dworskich obszarów, które dotychczas 
przynosiły dochód bez pracy, stał się z dziś na 
jutro rolnikiem z zawodu, do czego potrzeba 
było fachowej znajomości tego rzemiosła i kapi
tałów — a tu dziewięciu dziesiątym częściom 
tych właścicieli brakowało i jednego i drugiego. 
Były to zatem bardzo ciężkie czasy dla wszyst
kich: szlachcie stracił, chłop nie zarobił — a 
gdzie i szlachcic i chłop ledwie się mogą wy
żywić, tani i miastom się niedobrze powodzi.

Do tego jeszcze i rządy Bachowskie, sprawo
wane żelazną ręką namiestnika Gołucliowskiego, 
ciężyły przez te lat kilka w sposób nieznośny 
na całym kraju. W gruncie rzeczy chodziło o 
to, ażeby Galicyę zamienić nietylko materyalnie, 
ale także duchowo, w austrjacką prowincyę,

bez względu na to, że na polu spraw politycz
nych są cele, które można w dobrem porozu
mieniu osiągnąć, ale które się nigdy nic dadzą 
wygwalcić. Kraj przeto żył wtedy w Dietl..ic 
materyalnej, a zarazem i pod uciskiem moral
nym. Dopiero kiedy szlachcie wypłacono intlc- 
mnizaeyę, polepszył się od razu byt m ateria l
ny — a kiedy rząd się przekonał, żc w kraju, 
oczyszczonym już zresztą z burzliwych żywio
łów, umysły się zupełnie uspokoiły, to i ta nie
znośna opieka się złagodziła, która na nim 
przez poprzednich lat kilka ciężyła. Jednak i 
wtedy jeszcze, ile że do prac wspólnych prawic 
żadnej sposobności nie było, ludzie limlo się 
komunikowali ze sobą, każdy szedł swoją dro
gą, a ci, którzy zdała mieszkali od siebie, na
wet rzadko się widywali.

Ja wówczas, to przedsiębiorąc dalekie podró
że, to zamykając się na wsi z niojemi książka
mi, inalo co wiedziałem o Kubusiu i Klarze. 
Raz ich spotkałem w drodzj do Marycnbadu; 
drugi raz zastałem Klarę w Krakowie, czeka
jącą na męża, który za parę dni miał wrócić 
z Królestwa; w ostatnim roku zjechałem się 
z Kubusiem w Paryżu, gdzie w towarzystwie 
dawnych przyjaciół przepędziłem z nim cały 
tydzień; wiedziałem od nieb, że mają trzech sy
nów, że są szczęśliwi i zdrowi i doskonale im 
się powodzi, miałem w tem moją pociechę — 
i na tem musiałem poprzestać.

Aż znowu w roku 18<*1 spotkałem Klarę we 
Lwowie.

Było to z końcem kwietnia. Jednej niedzieli

popołudniu, wracając z przejażdżki za Łycza
kowską rogatkę, musiałem konie zatrzymać 
przed kościołem św. Uitonicgo, bo publiczność, 
wychodzącą właśnie z nieszporów, zaległa cala 
ulicę. Spostrzegłszy pomiędzy nią Klarę wy
skoczyłem z factonu, aby jej rękę uścisnąć. Na 
mćj widok niezmiernie się ucieszyła i ściskając 
mnie prawie kurczowo za rękę, zawołała:

W łaśnie przed godziną posiałam do pana z 
prośbą, abyś mnie z laski swojej odwiedził.

Na jej twarzy widziałem pewne zaniepokoje
nie, a z jej kurczowego ścisnicnia ręki zdawało 
mi się, że potrzebuje pomocy lub rany, a przy
najmniej wyspowiadania się z jakichś uczuć, któ
re jej ciężą na sercu. Spytałem ją  zatem:

— Co pani robi we Lwowie?
— Ol! co robie. Jestem tutaj w przejeździć, 

wyprowadzam się z dziećmi do Arakowa. Wiem, 
żc pan tu mieszkasz od Nowego Roku, chciałam 
się |  panem widzieć koniecznie.

Podawszy jej ramię, przeprowadziłem ją przez 
ulicę do bramy jej dworku; w ścisku trudno by
ło mówić swobodnie, jakoż dopiero w bramie do
dała:

— Być może nawet, żc umyślnie dlatego o- 
bróciłam drogę na Lwów...

— Bardzo pani wd/.ięozny jestem za pamięć o 
mnie, Sądzę, że nic potrzebuję panią zapewniać, 
że jestem cały na jej usługi.

— Ja  liczę na pana,
Tak przeszliśmy dziedziniec, przyszliśmy do 

dworku i weszliśmy do tego samego pokoju, w 
którym Klara przed dwimaslti laty odniosła tak

świetne zwycięstwo nad swoim mężem. Dzisiaj 
zdawało się znowu na jakąś podobną walkę za
nosić, ale nic wiedziałem, o co chodziło. Dlate
go, kiedyśmy usiedli, spytałem ją  przedewszyst- 
kiem:

— Czy Kubuś także tu jest?
Nic, nic ma go — i właśnie o to mi cho

dzi.
— Gdzież jest?
— Otóż to właśnie, że nie wiem. Przed dwo

ma tygodniami był w Warszawie. Tam nie zgi
nął, o tem wiem pewnie, ale gdzie teraz jest, 
tego nie wiem , — domyślam się tylko, że jest 
w Wilnie, albo w Kijowie.

— Przccieścic się nie pokłócili ze sobą...
— Ale nie, tylko on ze mną gra w ciuciu

babkę; ale to gra nic dla rozrywki, bo tu idzie
0 życic.

Zamyśliłem się nad tem i ona także się za
myśliła na chwilę, potem wyprostowała się i tak 
mówiła:

— Słuchaj mnie pan dobrze, abyś mnie mógł 
oświecić. Wiadomo panu, że miałam wieś w 
Królestwie, — długo się wzbraniałam ją  sprze
dać. ale nareszcie musiałam się zdecydować, bo 
trzeba było spłacić siostrę Kubusia. Kubuś był 
w listopadzie w Warszawie...

— To mnie dziwi — przerwałem jej, — bo
1 ja  tam byłem w tym czasie, alem go nigdzie 
nie spotkał.

— Widzi pan — podchwyciła znów Klara.— 
tu jest jakaś wiklamna. Nie spotkaliście się, bo 
on tam chodził całkiem uinemi drogami. Ale

wieś sprzedał memu dzierżawcy, wziął zadatek 
i przywiózł do domu. W ypłata miała nastąpić 
na św. Jan — a on tymczasem już z końcem 
marca się zerwał i do Warszawy Dojechał. Mnie 
pov iedział, że ponieważ się na niepokoje zano
si, więc trzeba wypłatę przyspieszyć i niby dla
tego do Warszawy pojechał, ale ja  temu nie 
wierzę, tam w jego głowie na coś się zanosi.... 
Trzydzieści siedm lat, żona i dzieci — a w tej 
głowie jest jeszcze zawsze tak, ja k  gdyby był 
sam i miał lat dwadzieścia!

K lara znowu się zamyśliła, spytałem ją:
— Jakże pani wie, że pojeehai do Wilna, 

czy do Kijowa ?
— Bo mi pisał z W arszawy, że wypłata się 

przewlecze kilka tygodni, chce zatem skorzystać 
z tej zwłoki i odwiedzić jakichśtam  krewnych, 
których ma mieć w Kijowie i w Wilnie. K rew 
nych mieć może, ale ja  się czego innego domy
ślam...

Potem mnie nagle spytała:
— Pan go widziałeś w Paryżu, sam mi o 

tem powiadał; co on robił w Paryżu?
— Byliśmy tam razem we wrześniu, ale przy

znam się pani, ze nie wiem, co robił. Ja  n  la
łem tam dużo zajęcia i nie miałem czasu wy
pytywać go o to. Ale go spotykałem prawie 
codziennie...

(C. d. n.)

— ------
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binetu i deputowani socyalistyczni, a każdemu 
z mówców przerywali przeciwnicy w sposób 
gwałtowny Chwilami Izba przedstawiała widok 
wzburzonego kotła, który grozi natychmiastowem 
pęknięciem.

Pierwszy zabrał głos minister spraw wewnę
trznych L e y g u e s ,  i w  dalszym ciągu swych 
piątkowych wywodów energicznie wystąpił prze
ciw socyalistycznej agitacyi. Mówca starał się 
wykazać, że rząd i organa jego wszelkich si 
dokładały, aby sprawę strejku załatwić spokoj
nie i ugodowo. Wszelkie pogłoski o rzekomych 
nadużyciach lub gwałtach są kłam°twem. Dzię
ki pojednawczym usiłowaniom prefekta robotni
cy w dniu 21 października powrócili do pracy, 
ale przywódcy strejku chcieli dalszych rokowań, 
przeszkodził temu człow iek, który stanął mię
dzy nimi i pracodawcą. To G e r a u 11 - R i- 
c h a r d nakłonił robotników, aby wytrwali w 
zmowie, a oni mu odpowiedzieli: Nie jesteś ro
botnikiem, nie mieszkasz nawet między nami.

G e r a u l t - R i c b a r d  w oła: To wierutne kłam 
stwo. (Powstaje okropna w rzaw a, minister nie 
może mówić dalej, prezydent bezskutecznie wzy
wa do uspokojenia się).

L e y g u e s :  Socjalistyczni deputowani udare
mnili plan pojednania;

G u e s d e :  Minister obraża deputowanych. We
zwać go do porządku!

W dalszym ciągu opowiada L e y g u e s ,  że 
obecnie już w hucie trzy piece znowu funkeyo- 
nują. (Protesty, wrzawa).

Socyalista F  a b e r o t  woła do ministra (któ
ry pomimo młodego wieku ma wielką łysinę). 
Vous novez pas heaucoup de checeuj■, mais vous 

arez beaiir.oup de toupet. (W yraz „toupet44 ma 
dw(jakie znaczenie, dosłownie: peruka, przeno
śnie. bezczelność. Przyp. red.) (Wesołość na 
ławach socyalistów, oburzenie wśród większości 
Izby).

Prezydent B r i s s o n .  Wyrażenie to jest tak 
nieparlamentarne, że wstyd mi poprostu zapro
ponować nawet Izbie, aby je skarciła. (Oklaski).

L e y g u e s  sprzeciwił się następnie stanowczo 
wnioskowi Jauresa, aby' wyhrać B r  i s s o n a sę
dzią rozjemczym. Roboty w fabryce podjęte są 
na nowo. (Gwałtowne protesty). Kilku robotni
ków padło otiarą ag itacy i, rząd spełnił swój 
obowiązek w sposób bezstronny i pojednawczy. 
Jaures swą świetną wymową rozsuną] przed ro
botnikami trudny do urzeczywistnienia obraz 
społecznego życia , jakżeż więc robotnicy mieli 
potem chętnie wracać do swych zimnych izde 
bek? Zmowę zaaranżował Jaures z swymi przy
jaciółm i, nie myśląc o skutkach, ani o nędzy, 
jaką sprowadzają ani o odpowiedzialności, która 
na mch spada. (Głośne protesty). Rząd — 
zakończył minister — spełni swe zadania, i zła
godzi cierpienia tych, którzy skuszeni dali się 
od pracy odciągnąć. ( Wielka wrzawa, oklaski w 
sali

Przemawiali z kolei socyalista Mi l i  e r a n d ,  
minister sprawiedliwości T r a r i e u x  w obronie 
sędziów, i po raz wtóry L e y g u e s ,  wśród nie
słychanych hałasów, poczem rozprawę zamknięto. 
Na poTLądka dziennym oprócz znanej rezolucyi 
J a u r e s a  znalazły się podobne wnioski B a u- 
dr y d’A s s o n a  i P o u r g a e r y ’ eg o . Z konser
watywnej strony pojawił się wniosek, aby w u- 
znaniu, że rzad przy zmowie w Carmaux nie 
mógł ukrywać spokoju i zapewnić swobody 
pracy, przejść nad całą sprawą do porządku 
dziennego.

Prezydent B r i s s o n  oświadcza, że uchwale
nie wniosku rozjemczego byłoby niebezpiecznym 
precedensem na przyszłość. Prezydyum Izby sta
nęłoby w niezmiernie trudnej sytuacyi polity
cznej, gdyż musiałoby rozstrzygać pomiędzy 
kapitałem  i p ra c ą , pomiędzy politycznemi w ła
dzami: ustawodawczą i wykonawczą. (Poruszenie).

Za wnioskiem Jauresa przemawiał jeszcze 
dep. G o b 1 e t, w którym socyaliści widzą swego 
ministra przyszłości, przeciw niemu zaś wystąpił 
prezydent ministrów R i b o t ,  oświadczając, że 
rząd ma głęboką świadomość spełnienia swoich 
obowiązków, zna swoją odpowiedzialność i w od 
powiedzi na oskarżenie a o m a g a  s i ę  p o l i t y 
c z n e g o  w o t u m  u i n o ś c i .  W  imieniu gabi
netu zaakceptował R i b o t  rezolucyę dep. D r a- 
k e ’a, która opiewa: „Zważywszy, że władze
publiczne innej misyi nie miały, jak  tylko utrzy
mać spokój i zabezpieczyć swobodę pracy, Izba 
przyjmuje świadczenie rządu do wiadomości i 
przechodzi do porządku dziennego44.

Po kilku jeszcze przemówieniach przyjęto 
wniosek wyrażający ufność rządowi większością 
280 głosów przeciw 183. W ten sposób rząd 
odniósł upragnione zwycięstwo nad opozycyą 
parlamentarną.

Z Cieszyna.

(D r. Demel i dr. Molin. — Zabawa ludowa 
z  powodu otwarcia g m n a zy im  polskiego.)

O dokonanym wyborze burmistrza cieszyń
skiego D e m e l a  posłem do Rady państwa po
daje Rolnik Śląski w ostatnim numerze nastę
pujące, ciekawe szczegóły:

„Przy wyborach uzupełniających do Rady pań
stwa otrzymał dr. D e m e l  1114 głosów i zo
stał wybrany. Kandydat niemieckich narodow
ców R o s n e r  ' otrzymał 599 głosów, kandydat 
słowiański dr. M o r a w e c 200 głosów, a kan
dydat socyalnych demokratów, dr. E l l e n b o -  
g e n ,  p o p i e r a n y  p r z e z  prof. dra Mo l i  na(!), 
jakich  50 głosów. Udział wyborców wii iki, agi- 
taeyr. i częstowanie widoczne i skuteczne. Stron
nictwo liberalne s t r a c i ł o  o d  o s t a t n i c h  
w y b o r ó w  150 g ł o s ó w ,  stronnictwo niemiec^ 
ko-narodowe 150 głosow zyskało. Stronnictwo 
liberalne zwyciężyło głosami żydów i zniemczo
nych lub nieświadomych Polaków. Nie pomyli
my się bardzo, jeżeli powiemy, że zwycięstwa 
jego i w Cieszynie mają aię ku końcowi. Wśród 
czeskich miast skrew ił zupełnie Frydek, nie 
oddając na słowiańskiego kandydata prawie ża
dnych głosów44.

Równocześnie piszą z O p a w y  do tego same
go pisma:

„Pamięci godne wyznanie złożył tutaj poseł 
miasta Opawy (Opawa wybierała posła razem 
z Cieszynem) liberalny dr. D e m e 1 na zebra
niu tutejszego niemieckiego stowarzyszenia co 
do naszego polskiego gimuazyum w Cieszynie.

Wyznanie to brzmi dosłownie: „Uczyniliśmy, co 
tylko można, a b y  z a ł o ż e n i e  t e g o  g i m n a -  
z y u m  u n i e m o ż e b n i ć ,  lecz według naszych 
ustaw jest niemożebnem zapobiedz założeniu 
szkoły prywatnej. Wszystkie zarzuty, jak ie  mi 
w tym względzie czyniono, nie dotykają mnie, 
bo uczyniłem przeciw założeniu tego gimnazyum 
wszystko, co mogłem44.

„Wyznanie to jest dla nas cennem w dwoja
kim kierunku i powinniście, kochani rodacy w 
Księstwie Cieszyńskiem, zapisać je sobie z a  
u s z y m a. Najprzód zezna] tutaj Szan. poseł 
jawnie i publicznie, że niemieccy posłowie agi
towali zawzięcie p r z e c i w  pozwoleniu założe
nia i otwarcia gimnazyum. Wiecie więc teraz, 
komu mamy w wielkiej części do zawdzięcze
nia, że sprawa otwarcia tegoż gimnazyum szła 
tak twardo. Powtóre będzie dla was, kochani 
rodacy, pożytecznem, zestawić te zaznania opaw
skiego Denda ze słowami waszego Demla cie
szyńskiego, który powiedział w swojej mowie 
kandydackiej, „że  N i e m c y  n i e  s ą  w r o g a 
mi  S ł o w i a n 44 i że trzeba, aby obaj żyli z 
sobą w zgodzie i nawzajem się szanowali. Sło
wa te cieszyńskiego Demla trzeba oglądać w 
świetle słów Demla opawskiego. P iękna mi 
przyjaźń, chęć zgoay i wzajemne uszanowanie, 
gdy Niemcy nawet przeciw szkole, którą sobie 
sami zapłacimy, „czynią, co mogą44.

Najwidoczniej więc „liberalny44 dr. Demel 
polował w Cieszynie na głosy niezdecydowa
nych Polaków, a w Opawie stanął już bez ma
ski polskiej, bo miał z samy mi Niemcami do 
czynienia. Miał więc dr. Demel dwie twarze, 
jednę dla Cieszyna, drugą dla Opawy.

O ciekawej roli, jak ą  przy tych wyborach 
odegrał osławiony dr. Jan  Mo l i n ,  zamieszcza 
Ginazdka CieszyńsM następujące szczegóły:

„Jak wiadomo, postawili socyaliści przy osta
tnich wyborach w Cieszynie swego kandydata 
w osobie dra E l l e n b o g e n a  z Wiednia. 
Przed kilku dniami wyszła odezwa do wybor
ców, w której socyalno-demokratyczni wyborcy 
wzywają wszystkie stronnictwa, wszystkie na
rodowości do popierania kandydata socyalistycz- 
nego. Zwracając się do Polaków piszą (po nie
miecku):

„Polacy! Wybierajcie socyalistę! Pozwólcie 
pizyjaciołom postępowej oświaty żywić nadzie
ję, że w waszem gimnazyum pragniecie wy
chowywać śląsko-polską młodzież proletaryalną 
nie w duchu szlachciców i . .p f a f ó w 4*, ale 
w duchu przychylnym proletaryatowi! „Do Cze 
chów zaś zwracają się następującemi słowy:

„Czesi! Wybierajcie socyalistę! Bądźcie go
dnymi potomkami Husa i Komensky’ego! So- 
cyalni demokraci zwalczają najenergiczniej wpływ 
kościoła na lud i fałszywe wychowanie ducho
we, dagmatykę, grecką i łacińską szperaninę 
wyrazów14.

„Lecz najciekawsze jest to, ż c o d e z w a t a 
w y s z ł a  n a k ł a d e m  z n a n e g o  d r a  Mo- 
l i n a ,  p r o t e s t a n t a ,  k t ó r y  n i e s p o d z i a 
n i e  z n a l a z ł  s i ę  w o b o z i e  s o c j a l n o -  
d e m o k r a t y c z n y m  i zaraz z początku, jak  
dowodzi powyższa odezwa, stał się socyalistą 
całą gębą. Tymczasem cieszyć się nam wypada, 
że dr. Molin już przemawia za polskiem gimna
zyum, chociaż chwilowo tylko za socyalno-de- 
mokratycznem44.

W tej samej kwestyi pisze Rolnik Slaski:
„Ten sam pan dr. M o l i n ,  którego panowie 

liberalni, a szczedólnie jeden pan postawił na 
świeczniku, którego nam pokazywali jako  wzór 
rozumnego liberalnego Ślązaka - Polaka, — od
wrócił się gniewnie na zawsze od liberałów i 
słuchajcie! poszedł do — s o c y a l i s t ó w .

„Sic transit gloria nnindi! Przyszła kreska 
na M atyska4-.

Nam całe postępowanie dra Modna przedsta
wia się jako objaw patologiczny, usuwający się 
z pod krytyki publicystycznej, a nadający się 
pod obserwacyę lekarską.

Z a b a w a  l u d o w a  urządzona w Cieszynie 
w zeszłą sobotę (przed tygodniem) z powodu 
otwarcia polskiego ginmazymm u d a ł a  s i ę  ś w i e 
t n i e .  W  Sali Czytelni ludowej, oświetlonej rzę
siście — pisze Rolnik, — zeszła się inteligen
c ja  nasza miejscowa i zamiejscowa i lud wiej
ski ze wszystkich stron Księstwa. Oprócz tego 
jrzyjecliało kilku miłych gości z T a r n o w a ,  
ctórym się podobał nadzwyczaj malowniczy 

strój naszych dziewcząt. Przy wspólnej uczcie 
przemówił poseł C i e n c i a ł a  o znaczeniu uro
czystości i wniósł toast na cześć dyrektora i 
nauczycieli tego zakładu Odpowiedział wymo- 
wneini i serdecznemi słowy dyrektor P a r y  l ak  
i p. Z a l e s k i  z Puńcowa wzniósł toast na 
cześć posłów naszych, którzy z całą energią i 
poświęceniem zdołali usunąć wszystkie prze
szkody, jak ie  w ostatniej chwili stawiano. N a
stąpiły śpiewy i tańce, które skończyły się 
w późnej nocy. — Wszyscy uczestnicy wieczo
rek ten zachowają w miłej pamięci.

Sprawy gmin i powiatów.

R a d a  p o w i a t o w a  k r a k o w s k a  odbyła 
w piątek dnia 25 października b. r. zwyczaj
ne swe posiedzenie, pod przewodnictwem pre
zesa p. Alfreda Milieskiego, przy słabym udzia
le członków. Jako reprezentant rządu obecny 
ijył na posiedzeniu delegat namiestnictwa pan 
Laskowski. Na szczególną wzmiankę tak ze 
sprawozdania, które sekretarz dr. Stafiej zdał 
z czynności W ydziału za czas od końca marca 
r. b., jak  i z uchwal powziętych na tern 
posiedzeniu przez Radę powiatową, zasługuje 
wydostanie od namiestnictwa i objęcie w swój 
zarząd przez reprezentacyą powiatową tak zwa
nego funduszu laudcmialnego wynoszącego w go
tówce, efektach i wierzytelnościach 109.070 
złr. 56 ct., a przeznaczonego na pomoc w for
mie pożyczek na 2 prc. dla podupadłych skut
kiem klęsk elementarnych i w ogolę bez swej 
winy włościan w 55 gminach powiatu, które za 
czasów byłej rzeczypospolitej krakowskiej były 
własnością ówczesnego państwa („narodu44), du
chowieństwa i różnych 'stytutów.

Sprawie tej w najbliższych numerach poświę
cimy osobnyj artykuł, tu zaś podajemy, że na 
temże posiedzeniu Rada w dalszym ciągu uchwa- 
iła ceny wykupna od prestacyj (robocizny) 

drogowych na rok 1896: za 1 dzień robocizny

pieszo 60 ct., za 1 dzień robocizny parą koni 
3 złr. 50 ct., i prowizoryum budżetu powiato
wego na 1 kw artał roku 1896.

Na wniosek nagły p. Skirlińskiego uchwa
lono wspólnie z reprezentacyą powiatową chrza
nowską podjąć starania o przejęcie na kraj dro
gi tak zwanej wrocławskiej od Łobzowa przez 
Krzeszowice, Trzebinię, Chrzanów do granicy 
państwa i kraju prowadzącej, a dotąd przez 
powiaty: krakowski i chrzanowski utrzymywa
nej. Na wniosek zaś nagły wice-prezesa dra 
Franciszka Paszkowskiego Rada uchwaliła 
w poparciu starań podjętych już przez Wydział 
powiątowy wnieść petycyę do Sejmu i wysłać 
deputacyę do m arszałka krajowego, i do człon
ków W ydziału krajowego, aby, skoro odbywa 
się już obwałowanie prawego brzegn Wi
sły w powiecie wielickim od Krakowa do 
Niepołomic, jak  najspieszniej obwałowano tak 
że przeciwny lewy brzeg Wisły w powiecie 
krakowskim od Krakowa do granicy rosyj
skiej.

W końcu wice prezes omawiał sprawę rekla- 
macyi co do oszacowania (zaklasowania) grun
tów z powodu, że geometrzy ewidencyjni przy 
objazdach swych przedstawienia właścicieli co 
do właściwego zaklasowauia ich gruntów już 
przyjmują.

Przegląd polityczny.
K n k « n .  28 października.

Radosna wiadomość dochodzi nas z Górnego 
Śląska (pruskiego). W piątek odbyły się w tam
tejszym okręgu pszczyńsko - rybnickim wybory 
uzupełniające do parlamentu. Centrum, które na 
Śląsku pruskim coraz bardziej traci grunt poc 
nogami, postawiło bardzo poważną kandydaturę 
br. H u e n e g o ,  lud polski wystąpił z kandy
daturą adwokata R a d w a ń s k i e g o  w Pszczy
ny. Dzi- nniki polskie i niemieckie z niedzieli 
nie mają jeszcze ostatecznego wyniku głosowa
nia, ponieważ najwidoczniej skontrum jeszcze 
nie skończone. Nieprzychylne polskiemu kandy
datowi dzienniki pruskie dodają jednak, że „w y 
b ó r  p. R a d w a ń s k i e g o  u w a ż a ć  m o ż n a  
z a  z a p e w n i o n y 44, gdyż wedle ostatnich, do
raźnych obliczeń, otrzymał on p r z e s z ł o  ty-  
s i ą c  głosów więcej od Uuenego, na którego 
głosowali także kartelowcy.

Nie ma więc wątpliwości, że lud górnośląski, 
wierny swej narodowej tradycyi, z w y c i ę ż y ł  
p r z y  w y ' b o r  a c h  i wybrał Polaka do parla
mentu. Najlepsza to odpowiedź dla tych, którzy 
Śląsk za kraj „niemiecki14 uważać pragną. Wi- 
docznem jest, ilu Niemców, a ilu Polaków kraj 
ten zamieszkuje, jeżeli, mimo szalonej presyi 
jrzy wyborach, polski kandydat przeszło ty
siąc głosów więcej otrzymuje. Cześć uczciwemu, 
jolskiemu ludowi na Śląsku!

Wiener Zeihing ogłasza nominacyę byłych 
ministrów lir. ś  c h ń n b o r n a prezydentem, a dr. 
i i i h m - B a w e r k a  prezesem senatu w najwyż

szym tryrbunale administracyjnym. Równocześnie 
utworzono nowy senat pyzy tym trybnnale. — 
W ten sposób sprawdzają się wiadomości, po
dawane od dawna, a zaprzeczane niejednokro
tnie o przeznaczeniu hrabiego S c h ó u  b o r 
n a  na stanowisko wiceprezydenta tybunału 
administracyjnego, oraz o utworzeniu nowego 
senatu. Zarazem upadają pogłoski, jakoby p. 
Z a l e s k i  miał być powołany do trybuuału ad
ministracyjnego, a szkoda, bo Koło może otrzy
mać lepszego przewouniczącego. Dr. B 6 h m - 
l a w e r k  miał pierwotnie objąć katedrę na 

wiedeńskim uniwersytecie.
Pol-itik ogłasza rozmowę lir. B a d e n f e g o  z 

jedną z wybitnych osobistości czeskich -— jak  
się zdaje z prof. R a n d a .  Prezydent Rady mi
nistrów miał wyrazić zdziwienie, że posłowie 
młodoczescy w dyskusyi programowej uderzyli 
w ton ostry, co wcale nie przyniesie korzyści 
sprawie młodoczeskiej. Rząd — zdaniem p. Ba- 
deniego — w mowie programowej uderzył w ton 
umiarkowany i spodziewał się , że również 
stronnictwa odpowiedzą w takim samym tonie. 
Co się tyczy' ustępu o niemieckiej oświacie, u- 
skarżał się prezydent, że po stronie nie niemieckiej 
nadano mu znaczenie, jakiego on nie miał (?). 
W końcu lir. Badeni miał się żalić, że posłowie 
nie przedstawili mu się, co przecież nie byłoby 
z ujmą dla ich opozycyjnego stanowiska. „Nie 
żądano od nich, aby byli wyznawcami polityki 
rządowej, ale modus vivendi między nimi a rzą
dem, mógł się przecież znaleźć44. Co do owego 
przedstawienia , to dr. K a i z 1 rzeczywiście 
wprost odmówił wezwaniu, aby przedstawił się 
lr. Badeniemu. Natomiast dr. E n g e l  wykonał 
to żądanie i dłuższy czas rozmawiał w Izbie z 
premierem, co wywołało pewne wrażenie.

Wczoraj odbyło się w P r a d z e  posiedzenie 
mężów zaufania stronnictwa niemieckiego w Cze
chach. Przy tej sposobności uwydatnił się roz
łam pomiędzy liberałami a narodowcami.— Pp. 
iareuter, Kindermanu, Schticker i Legler, któ

rzy zorganizowali w C/.óchaólj odrębne stron
nictwo narodowców niemieckich, odpowiedzieli 
na zaproszenie na wczorajsze posiedzenie pi
smem, w którem oświadczają, że nic należą wię
cej do klubu posłów niemieckich w Sejmie cze
skim. Tak więc w zbliżających się wyborach 
do Sejmu toczyć się będzie walka między libe
rałami a narodowcami, którzy we wszystkich 
okręgach niemieckich postawili własnych kan
dydatów. Do walki wyborczej staną również 
socyaliści. Grozi zatem rozbicie, z którego sko
rzystają najprawdopodobniej klerykalni kandy
daci. Komitet wykonawczy stronnictwa , które 
grupowało się {około osoby Schmiukala ogłasza 
też z emfazą, że winę rozbicia i prawdopodo
bnej klęski ponosić będą wymienieni przez nas 
posłowie secesyoniści.

Z  Paryża. Spraica mulagaslcarska.
Sygnalizowany w sobotnim telegramie traktat 

pokoju, zawarty między rządem francuskim i 
Madagaskarem, mieści w sobie następujące szcze
góły: Francuzi o b e j m u j ą  z u p e ł n y  p r o t e -  
t t o  r a t  n a d  M a d a g a s k a r e m ,  taki sam, 

jaki sprawują nad Tunisem. Obejmują kierow
nictwo spraw wojskowych, sądowych i władz 
wykonawczych. Francya pozostawi na Madaga
skarze wojska potrzebne do utrzymania prote

ktoratu. Wojska Howasów będą rozbrojone i roz
puszczone. Generał D u c. h e s n e zaczął już or
ganizować nową milicyę z ludności tubylczej 
pod komendą francuską. Wewnętrzny zarząc 
kraju stać będzie obecnie pod kontrolą francu
skiego rezydenta.

Prezydent rzeczypospolitej francuskiej repre
zentować będzie Madagaskar we wszystkich spra
wach zagranicznych, w szczególności kierować 
dyplomatyeznemi stosunkami z przedstawiciela
mi obcych mocarstw i regulować stosunki praw
ne cudzoziemców, żyjących na Madagaskarze.

Wszystkie koncesye jakich udzielił poprźedni 
prezydent ministrów przed dniem 1 październi
ka b. r., u z n a j e  s i ę  z a  n i e w a ż n e .  T y  
k o  F r a n c u z o m  w o l n o  b ę d z i e  n a  Ma 
d a g a s k a r z e  n a b y w a ć  w ł a s n o ś ć  g r u n 
t o w ą .  Zarazem nastąpić ma uregulowanie g ra
nic dotychczasowej kolonii franenskiej D i e g o- 
S u a r e z na Madagaskarze. F r a n c u z i  o t r z y -  
m a j ą  n a  w ł a s n o ś ć  cały kraj od przylądka 
Amber (leżącego na północnym krańcu Madaga
skaru) aż do 12 stopnia 45 min. południowej 
szerokości.

W końcu opiewa traktat, że n i e w o l n i c t w o  
n a  w y s p i e  m a  b y ć  z n i e s i o n e .  Królowa 
obowiązuje się przystąpić do reform wewnętrz
nych, a bez pozwolenia Francyi nie wolno jej 
żadnych pożyczek zaciągać. Nowym prezyden
tem ministrów zamianowany został Raiuiitsimba- 
zaiy.

Z Paryża donoszą, że rząd francuski nie przed
łoży Izbom powyższego preliminowanego traktatu 
przed 20 listopada.

Sytuaeya. w Turryi.
Urzedowe sfery tureckie zaprzeczają zawzię

cie wszelkim wieściom o istnych rzeziach w Kon
stantynopolu i na prowincyi, gdy tymczasem te 
same sfery nie mogą ukryć nowych wiadomości 
o groźnych zaburzeniach w Bitlis. (Zob. telegra
my). Tym razem podobno Armeńczycy' napadli 
na Turków, modlących się w moszei, skutkiem 
czego przyszło do rozlewu krwi.

Tymczasem wszystkie dzienniki zgodnie stwier
dzają, że podczas rzezi w miastach prowineyo- 
nalnych Turcy byli stroną zaczepną, gdy Armen 
czycy nawet broni nie mieli przy sobie. Okropne 
sceny rzezi w Trebizondzie kreśli w Koln. Ztg. 
jak iś poddany austryack i, który przypadkiem 
przybył podówczas na statku austryackiego Lloyda 
do przystani Trebr/.ondy. Opisuje on, jak  całe 
gromady Armeńczyków wpędzano do morza i to
piono; ratujących się z fal dobijali Turcy, uwi
jając się łodziami, bijąc ich w głowę wiosłami. 
Naoczny ten świadek tvue,-dzi, że na drngi 
dzień po rzezi brodził w kałużach k rw i,'ro z la 
nej i zakrzepłej po ulicach Trebizondy. Scciny 
trupów armeńskich leżały po u licach, przez 
które przejść nie było można.

Wszystkim tym wiadomościom naocznych 
świadków z a p r z e c z a  rząd turecki w dzisiej
szych telegramach. To pewne, że ktoś tutaj 
dam ie !

Jakkolw iek i wiadomości o sumarycznem za
sądzeniu i straceniu zwolenników stronnictwa 
młodo tureckiego spotykają się również w urzę
dowych komunikatach tureckich z zaprzecze
niem, przecież niepodobna przemilczeć, że ko
respondent londyńskiego Standardu z Konstan
tynopola utrzymuje z całą stanowczością,, że wy- 
tryto rzekome sprzysiężenie na życie sułtana i 
że po trzechdniowem śledztwie wprawdzie nie 
50, jak zrazu mówiono, lecz t y ł  k o  (!) 28 u- 
wiezionych spiskowców skazaro na karę śmierci, 
ctórą wykonano przez ucięcie im głowy. Zwłoki 

icb wrzucono do Bosforu. Tzet Effendi został 
skrytobójczo uduszony w więzieniu.

Od W ydaw nictw a.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
;ytułu dziennika.

P renum eratę zamiejscowa i miejscową 
jrzyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy44 w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
Kraków, 28 października.

Nabożeństwo. W środę dnia 30 bui. o godzinie 
9 ranc odprawioną zostanie żałobna msza św. w ko 
ściele OO. Kapucynów w Krakowie za duszę ś. p. 
Kaliksta barona Horocha, kapitana kwatermistrzo
stwa ozd. krzyżem złotym Yirtuti niilitari, prezesa 
i założyciela Towarzystwa opieki weteranów wojsk 
polskich z r. 1830 i 1831, na które komitet Tow. 
Opieki nad weteranami wojsk polskich rodaków za
prasza.

Restauracya katedry wawelskiej. W dzień
Wszystkich Świętych, w czasie sumy, zamiast ka
zania, odczytany będzie z ambon we wszystkich 
kościołach dyecezyi krakowskiej list pasterski księ
cia biskupa krakowskiego, wzywający do składek 
na restauracyę katedry wawelskiej.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 nadesłał zarząd 
Koła pań w Przemyślu kwotę 400 złr.

Jako członkowie-założyciele wkładkę po 100 złr. 
nadesłali ze Schoduicy pp. Helena Szczepanowska, 
Zofia Odrzywolska, Marya Wolska , Stanisław Pa
wlikowski , Kazimierz Odrzywolski, Wacław Wol
ski, Juliusz Kapellncr i Ludwik Zdanowicz.

P. S. w Stróżach nadesłał 1 złr. 60 ct., zebra
ne w setną rocznicę trzeciego rozbioru Polsai.

E. C. ze składek centowych 5 złr.
Dla szkoły polskiej w Biały nadesłał p. T. Po

piołek z Wieliczki 5 złr., zebrane po nabożeństwie 
pamiątkowem.

K. O. 50 et.
Staś Udziela w Żywcu nadesłał 3 z ł i j  zebrane 

na wieczorku towarzyskim, na szkołę polską w 
Biały.

Zebranie literackie Pomimo wielkiej niepogody, 
ulewnego deszczu i odbywającego się jednocześnie 
nabożeństwa uniwersyteckiego, co wielu profesorom 
Uniwersytetu przybyć nie pozwoliło, zebrało się wczo

raj w sali Rady miejskiej przeszło 50 literatów d l» na- 
,rady nad reorganizneyą Związku literackiego. Obra
dom przewodniczył Sewer-Maciejowski. W dyskusyi 
zabierali głos: dr. Maryan Zdziechowski, dr. Feliks 
Koneczny, p. Konstanty Lipowski, prof. ks. Mo
rawski, prof. Józef Tretiak, Zygmunt Sarnecki, 
Kazimierz Bartoszewicz, dr. Wiktor Czermak, prof. 
Roman Zawiliński itd. itd. Po dwugodzinne; prze
szło naradzie uznano potrzebę istnienia instytucji 
literackiej w tym rodzaju jak  „Związek44, uchwa
lono jednak koniecznie rozszerzyć jej działalność. 
Rzucone w tym kierunku myśli i uwagi będą 
podstawą narad komisyi wybranej z 15 członków.

Urzędnicy sądowi okręgu krakowskiego sądu 
krajowego wyższego, zanieDokojeni zamierzouem 
przez JE. prezydenta sądu krajowego wyższego, 
Ignacego Zborowskiego, ustąpieniem z zajmowanej 
przezeń posady, dali wyraz swych obaw i uczuć w 
podpisanym przez wszystkich ozdobnym adresie, 
który w obecności blisko 200 urzędników sądo
wych, z dalszych nawet stron okręgu licznie przy
byłych, wręczonym został wczoraj prezydentowi p. 
Zborowskiemu w uroczysty sposób w sali posie
dzeń sądu wyższego.

Po powitaniu wchodzącego na saie prezydenta 
Zborowskiego przemówił wiceprezydent sądu wyż
szego Żeleski następującemi słowy : „Ekscelencyo ! 
widzisz tu zgromadzonych urzędników sądowych 
krakowskiego okręgu apelacyjnego, któremu ou ty
lu lat tak zaszczytnie przewodniczysz: sędziów i 
urzędników różnej rangi, tak miejscowych jak  i za
miejscowych. Radziby byli wszyscy stawić się tu
ta j ,— jednym atoli odległość, innym stosunki służ
bowe na to nie pozwoliły, sercem jednak i myślą 
wszyscy jednoczą się z nami, czemu dali jawny 
wyraz przez podpisanie adresu. Wszyscy twoi pod
władni, ufni w twą ofiarność dla interesu służby 
sądowej, pozwalają sobie przedłożyć ci swą prośbę, 
ujętą w adres.44

Treść adresu, odczytanego przez starszego radcę 
p. Lipkę , jest wyrażeniem głębokiej' wdzięczności 
sądownictwa za pracę i zasługi JE. Zborowskiego 
na zajmowniiera wysokiem stanowisku i gorącej 
prośby o pozostanie nadal na służbie.

Z dłuższej, bardzo serdeczndj odpowiedzi JE. 
Zborowskiego na wypowiedziane w adresie uczu
cia, przytaczamy następujące ustępy:

„Zprwać węzły wspólnego zawodu, łączące mnie 
z mężami tak szlachetnych zasad, — z mężami, któ
rzy tak godnie i chlubnie wypełniają swe obo
wiązki , którzy tak chętnie i skutecznie uratwiaja 
mi dopięcie celu podniesienia godności stanu sądo
wnictwa, do którego to celu zmierzam, jest to za
danie zaiste bolesne, lecz niestety nie od mej woli 
zawisłe. Obowiązek bowiem uetąpienia z te, posa
dy, którą piastu ję , wynika z natury rzeczy: przy
roda odtrącą kształty życia, które nie mają wa
runków egzystencji, — z pod tych prawideł nie 
jestem i ja  wyjęty (ogólne zaprzeczenie). Jako już 
blisko 70-letni starzec, po niemal półwiekowej rzą
dowej służbie, nie mogę się łudzić nadzieją, bym 
jeszcze długo posiadać mógł potrzebne do przewo
dniczenia wam warunki. Doniosłe i zasadnicze zmia
ny w zakresie pieczy sprawiedliwości nie pozosta
wiałyby innego wyboru nad te n , aby albo jeszcze 
wytrwać aż do wejścia w życie nowych ustaw, tj. 
więcej niż dwa la ta , albo aby ustąpić bezzwło
cznie , by mój następca miał dostateczny czas za
poznać się ze stosunkami służby, personalem,. roz
graniczeniem terytoryalnem . stosunkami społeczne- 
mi i publicznem., w ogóle ze wszystkiem, czego 
znajomość jest warunkiem wprowadzenia w życie 
tej organizacyi. W moim w ieku, przy natężonej 
pracy, nie mogę liczyć na t o , że jeszcze dwa lata 
wytrwam , postanowiłem więc przenieść się w stan 
spoczynku, nie chcąc narazić na szwank przygo
towawczej pracy organizacyjnej, która mogłauy 
być zachwianą, gdybym zaniemógł, co jest więcej 
prawdopodobnem niż wątpliwem. O mojera posta
nowieniu zawiadomiłem w drodze półurzędowej, bo 
listem, JE. ministra sprawiedliwości i ustnie JE. 
prezydenta ministrów, wobec czego do odwrotu mam 
za sobą mosty zerwane.44

Raz jeszcze w gorących słowach imieniem ogółu 
sadowników, podpisanych na adresie, prosił JE. 
Zborowskiego wiceprezydent p. Żeleski o uwzględ
nienie pragnień sądownictwa, a przemówienie swo
je  zakończył następuiącemi słowy: „Nie pozbawiaj 
nas, Ekscelencyo, ostatniej nadziei, a my z naszej 
strony przyrzekamy, że użyjemy wszystkich sił, by 
ci ten ciężar lekkim uczynić, i prosimy, byś nam, 
póki ci siły pozwalają, kierownictwa swego raczył 
nie odmawiać. Gdy się udasz, Ekscelencyo, do Wie
dnia , sądzę, że tam dojdzie już wiadomość o na- 
szem wystąpieniu i nie tracimy nadziei, że i na
dal zechcesz pozostać na zajmowanem dotąd stano
wisku.44

„Nie stanowiska — rzekł na to prezydent Zbo
rowski — zazdrościć mi możecie, lecz' tego wraże
nia, które dziś odnoszę. Dziękuję, bardzo dziękuję.41 
Poczem w nader serdeczny sposób rozmawiał z obe
cnymi i niemal z każdym z nich zamienił słów 
kilka , na czem też zakończyła się ta  podniosła 
uroczystość.

Namiestnik książę Eustachy Sanguszko, jak 
donosi Pogoń tarnowska, przyjmował w sobotę po 
raz pierwszy w tym charakterze deputacye z m. 
Tarnowa, w sal: audyencyonalnej starostwa. O gerdz. 
10 ranc przybył tamże namiestnik w mundurze 
urzędowym z gwiazdą orderu Leopolda na piersi. 
Przedstawiali się mu kolejno: duchowieństwo z bi
skupem na czele, — korpus oficerski załogi pod 
przewodnictwem generała Szakonyiego, — Rada 
powiatowa z marszałkiem Dobrzyńskim, Rada miej
ska z burmistrzem Rogoyskim prokuratorya pań
stwowa, sąd, (lyrekcya skarbowa, poczta, grono 
profesorów gimn. i dyrekeye szkół lud., — depu- 
tacya „Gwiazdy44, — notaryusze, deputacye adwo
katów, a nakoniec starostwo z urzędem podatko
wym. Przy prezentacyi fungował jako przedstawia
jący starosta p. Płaziński. Ceremonia przedstawia
nia ukończyła się o godz. 11-ej.

Z Towarzystwa muzycznego. Pierwszy wieczór 
historyczny odoędzie się w poniedziałek dnia 4 li
stopada hr. Treścią zarówno odczytu jak programu 
wieczoru będzie Jan Sebastyan Bach.

Po odczycie prof. Bolesława Domaniewskiego, który 
zaznajomi publiczność z działalnością i wpływem 
kompozytora na późniejszy rozwój muzyki, r.astąpi 
produkeya wyjątków ze sławniejszych dzieł jego, 
jak muzyki pasyjnej, według ewangelistów Mateu
sza i Jana, oratoryum Bożego Narodzenia, Hohe 
Messe i t. p.

W cHale muzyki instrumentalnej usłyszymy mię
dzy innemi koncert D-moll na dwoje skrzypiec z 
tow. orkiestry smyczkowej, chromatyczną Fantazyę 
i Fugę — i Suitę francuską na fortepian.
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Z teatru komunikują nam : We wtorek wysta
wioną zostanie „Łotrzyca komedya w pięciu 
aktach K azinJw ta Zalewskiego, która w ubiegłym 
sezonie tak przychylnie przez naszą publiczność 
była przyjętą. W tytułowej roli wystąpi p. Ga
bryela Zapolska — a dyrekcya teatru chce w ten 
sposób znakomitą tę artystkę ukazać w roli, która 
jej zupełne nznanie zjednała w Warszawie. Tego 
dowodem szereg dwudziestn dwóch przedstawień 
przerwany jedynie skutkiem pozyskania p. Gabryeli 
Zapolskiej przez scenę krakowską na kilka wy
stępów. Świetną grę gościa naszego oklaskiwała 
cała Warszawa z gorącym zapałem, a krytyka 
przyznała jednomyślnie, że p. Zapolska w „Ło
trzycy^ stworzyła kreacyę znakomitą, oddając 
z wysokim artyzmem każdą myśl autora w tej 
w wysokim stopniu popisowej roli. P. Zapolska 
niebawem wraca do Paryża, gdzie wiąże js kon
trakt z p. Antoinem, dyrektorem Teatru Wolnego. 
Pod jego to kierownictwem wystndyowała i grała 
p. Zapolska kilka ról i szkole tego nowatora za
wdzięcza swoje warszawskie i krakowskie sukcesa.

Śluby. W sobotę d. 26 (j. m, o godz. 7 wieczo
rem pobłogosławiony został w kościele parafialnym 
św. Floryana związek małżeński między p. Józefem 
Aleksandrem Hottowym, urzędnikiem administracyi 
dóbr lir. Potockiego a panną Wacławą Polaczkówną, 
córką Karola i Barbary z Gontkowskich. „Veni 
(’reatoru odśpiewał amatorski chór krzeszowicki, 
pod kierunkiem p. T. Flaszy, ze współudziałem 
pp. Niepielskiego i Bemowskiego.

Kuryer Warszawski donosi: W sobotę o godz.
7 wieczorem w kościele św. Józefa Oblubieńca (po- 
karmelickim; na Krakowskiem-przedmieściu został 
pobłogosławiony związek małżeński, zawarty mię
dzy panną W ładysławą K a c z y ń s k ą ,  córką W ła
dysława, wiceprezesa Towarzystwa ogrodniczego i 
redaktora Ogrodnika Polskiego, oraz Marceli z Si
korskich, małżonków Kaczyńskich, a p. W ładysła
wem P r o k e s c h e m ,  literatem. W orszaku śltlb 
nym oprócz rodziny znajdowali się liczni przedsta
wiciele świata literackiego, świątynia zaś była prze
pełniona znajomymi i przyjaciółmi obojga oblubień
ców. Weselni goście po skończonym obrzędzie udali 
się do rodziców panny młodej, państwa Władysła- 
wowstwa Kaczyńskich, gdzie składano serdeczne 
życzenia sympatycznym nowożeńcom. Państwo Pro- 
keschowie zabawią kilka dni w naszem mieście, 
poczem wyjadą na stały pobyt do Krakowa.

Zapomniane pieniądze, w  urzędzie pocztowym 
w Krakowie dnia 19 bm. nieznajoma pani kupując 
znaczki zapomniała zabrać wydaną jej resztę z dzie
siątki. Zgłosii' się może do dyrektora urzędu po
cztowego.

Epzamina z rachurkowosci. w  dniu 26 b. m. 
zdały w namiestnictwie We Lwowie egzamin z ra
chunkowości państwowej p. Olga Dutkiewicz z K ra
kowa i p. Marya Klein z Wieliczki.

Cholera W Calicyi. Stan cholery w krajn w d. 
25 b. m. przedstawia się w sposób następujący: 
W powiecie borszezo\ skim w Muszkarowie pozo
staje nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie czort- 
kowskim w Skorodyńcach 1 osoba. W pomiecie 
kamiuneckim w Radziechowie pozostały z dni po
przednich 4, wyzdrowiała 1, pozostają nadal wr lecZe 
niu 3 osoby. W Przemyślu pozostaje nadal w le
czeniu 1 osoba. W powipcie sokalskim w Byszowie 
pozostała 1 osoba, zachorowała 1, um aiła 1, pozo
staje nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie t irn o  
polskim w Bucniowie pozostają nadal w leczeniu 3 
usoby; w Krzywkach pozostała 1, wyzdrowiała 1 
osoba z dni popizeanich, w Mikulińcach pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Ostrowie poKostąły 
z dni poprzednich 2 osoby, zachorowały 4, umarły 
2, pozostają nadal w leczeniu 4 osoby ; w Tarno
polu pozostały z dni poprzednich 2, umarłe 1, po
zostaje w leczeniu 1 nsoba; w Woli mazow. pozo
stają nadal w leczeniu 3 osoby ; w Zagrobeli pozo 
ntała 1, wyzdrowiała 1 osoba. W powiecie trembo- 
welsaim w Małowie pozostają nadal w leczeniu 3 
osoby; w Nałwie zachorowała .1 ,, umarła 1 ; w 
Strusowie pozostała 1, wyzdrowiała. 1 osoba. W po
wiecie skałackim w Mysłowie zadn .owały 2, u- 
n-arła 1, pozostaje w leczeniu 1 ; w Turnnrudgie 
zachorowały 3, pozostają w leczeniu 3 osoby. Ra
zem pozostało w leczeniu z dn; poprzednich osób 
25, zachorowało osób 11, wyzdrowiały 4 osoby, 
umarło 6 osób, pozostaje w leczeniu osób 26.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Kole1 lokalna N akri-Netolitz— Netolitz miasto ze 
Stacyami Rabin i Netolitz miasto, przystankiem dla 
ruchu osobowego i towa-oweero w ładugach cało- 
wozowych Libejitz i przystankiem tylko dla fadug 
całowozowych Radomilitz, zostanie otwartą dnia 28 
października b. r. dla ogólnego ruchu.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie oznajmia wszi - 
stkim przedsiębiorcom, że nie miuł nigdy, ani też 
nie ma żadnych inkasentów, ani też żadnych funk- 
cyonaryuszów, uprawnionych do pobierania i kwi
towania preimj asekuracyjnych, należących się za
kładowi.

Przedsiębiorcy we Lwowie zamieszkali mogą pre
mie opłacać j e d y n i e  w kasie zakładu (.przy ul 
Brajerowskiej 1. 16) za pokwitowaniami podpisane- 
mi przez dyrektora i kasyera zakładu, przedsiębior
cy zaś na prowincyi zamieszkali maja przesyłać 
pieniądze albo czekami pocztowej kasy oszczędno
ści albo przekazami, albo w listach opłaconych. 
Legitymowani delegaci zakład i n ie  są  r ó w n i e ż  
u p r a w  n i  e t ?  do podejmowania i kwitowania pre 
mij asekuracyjuych.

Dyrekcya poczt ogłasza : Z dniem 1 listopada 
br. wejdą w życie urzędy pocztowe ze zwykłym 
zakresem czynności w miejscowościach: Krowica
(powiatu cieszanowskiego) i Szynwa.łd (powiatu ta r 
nowskiego). Okręg doręczeń urzędu pocztowego w 
Krowicy: gminy i obszary dw orrkie: Krowica sa
ma, Krowica Hołodnwska i Krowica Lasowa, dalej 
obszary dworskie : Bobie, Czestynia, Hołodówka, 
Podolczaki i Wychylówka. Okręg doręczeń urzędu 
pocztowego w Szynwałdzie: gminy i obszary dwór 
sk ie : Szynwałd i Trzem esna, dalej obszar dwor
ski Łękowica.

Z dniem 1 listopada br. otwartą zostanie w Cho 
dorowie (.powiat Bobrka) przy istniejącym tamże 
urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną.

lICZCZBnie dra Smolki. Komitet, urządzający we 
Lwowie obchód dla posła dr. F. Smolki, odbył w gma
chu ratuszowjm posiedzenie, na którem ułożono 
następujący szczegółowy program uroczystości dnia 
5 listopada: O pół do dziewiątej rano zebranie się 
delegacyi nczestników w sali ratuszowej, skąd uda
dzą się wszyscy w uroczystym pochodzie ze sztan 
darami do kościoła katedralnego na nabożeństwo

które odprawione zostanie na inteneyę jubilata. Po 
nabożeństwie udadza się delegacye i cechy w tym 
samym porządku ulicą Ruską i Kurkową na Strzel
nicę miejską, gdzie nastąpi złozenie hołdu dr. Smol
ce przez wręczenie adresu od korporacyj mieszczań
skich. Następnie w uroczystym pochodzie udadzą 
się wszyscy na kopiec Unii Lubelskiej, gdzie po 
stosownem przemówieniu odbędzie się odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej dla dra Smolki. Wieczorem 
staraniem komitetn odbędzie się w teatrze hr. Skarb
ka galowe przedstawienie „Obrony Lwowa“ .

w tym samym czasie roku poprzedniego. Po- przyrzekł trzymać się ustaw zasadniczy cli pań- 
datki konsumcyjne przyniosły' czystego dochodu stwa, a równouprawnienie narodowości ogłosił

9,ó88.9ól złr.. czyli o 5,724.887 złr. więcej, 
niż w roku 1894. Czysty dochód z podatków i 
opłat pośrednich wynosi ogółem 193,21.1.455
złr., tj. o 10,543.788 złr. więcej. Ze wszystkich jest od nas. My nietylko obowiązek nasz mamy 
podatków i opłat razem wziętych przedstawia przed oczyma, leez jest on głęboko wryty w n a
się więc w porównaniu z ubiegłym rokiem nad- ‘ sze serca. Dla tego nie damy odwieść się od

M ian o *  an ia . Krajowa dyrekoya skarb 1 we Lwov ie 
zam ianowała prowizorycznych kontrolorów gorzelń : dra Jó 
zefa Riegera, Leona Osbergera i Jana Siebolda stałym i 
kontrolorami gorzelń w IX klasie rangi, a prowizoiyt znych  
ofieyałów gorzelń Kazimierza N owom iejskiego, Jana Stań
ko wskiego, Aleksandra Saw ickiego i W ładysław a M icha
łow skiego stałym i ofieyałam i gorzelń w X klasie rangi.

wyżka w ogólnej cyfrze 13,362.250 złr.
W dziale dochodów z podatKow bezpośre

dnich na większą nadwyżkę złożyły się przc- 
dewszystkiem podatki domowe, zarobkowy i do
chodowy. W  rubryce zaś opłat pośrednich wzmo
gły się głównie z powodu zwiększonej konsum- ski, brawa).

P o d z i ę k o w a n i e .  Z daru arcyksięcia Rainera ofia
row ał W . P  S eling , dyrektor dóbr, 20 kożuszków w war
tości 70 złr. dla ubogiej m łodzieży izdebnickiej szkoły. 
Szlachetnemu ofiarodawcy w im ieniu ubogich rodziców ser
deczne: „BÓ2  zap łać!“ S tan is ław  D w ern ick i, kierownik  
szkoły w rzdebniku.

Repertuar teatru krakowskiego

We w t o r e k  29 pa/dz-ernika: „Łotrzyca14, ko
medya w' 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. (Wy
stęp p. G. Zapolskiej).

We ś r o d ę  30 października: „Boubouroich11,
sztuka w 2 aktach J. Oourtelin’a (występ p G. Za
polskiej) ; „Tancerka11, fantazya sceniczna Kazi
mierza Raszewskiego, podług dramatu Cossy „Ne
ron11, z muzyką; „Czuła struna11, komedya w 1 
akcie ze śpiewami C lainille i Lambert Thibonet.

We c z w a r t e k  31 października: „Boubouro- 
icli“, sztuka w 2 aktach J. Courtelin’a ;  „Przebu
dzenie się lwa11 (Lc rnveil du lion), komedya w 2 
aktach przez Bayarda i Jaime.

W p i ą t e k  1 listopada: „Kościuszko pod Ra
cławicami11, obraz historyczny w 6 odsłonach La
soty.

W  s o b o t ę  2 listopada: „Młynarz i jego cór
ka", d .-ifu l ludowy w 5 aktach Ernesta Raupacha. 
(N o w a  w y s ta w a ) .

W n i e d z i e l ę  3 listopada: „Młynarz i jego 
córka11, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rau 
pacha.

Najbliższa nowość „Paryżanka11.

cyi dochody z podatków od piwa i cukru, nad
to z monopolu tytoniowego i z taks. Natomiast 
zmniejszenie się dochodów z podatku wódcza- 
nego tłómaczy się mniejszą konsumcyą i pod
wyższeniem premij wywozowych.

Suma ogólnych dochodów cłowych w austro- 
węgierskim obrębie cłowym od 15 stycznia do 
31 sierpnia b. r.‘ Wynosiła 41,720.830 złr., po 
potrąceniu zaś kosztów administracyi w obu po
łowach monarchii i zwrotu cła dla Bośni i 
Hercegowiny pozostaje czysta nadwyżka złr. 
40,087.496, w porównaniu z takim okresem ro- 
tn poprzedniego mniejsza o 54.118 złr. Zniżka 

ta jest jedynie skutkiem znacznego obniżenia 
się ażia złota. Faktyczny dochód z ceł podniósł 
się w roku bieżącym, w szczególności z ceł 
wchodowych o sumę 545 150 złr.

I i a t a t ó i ;  m ł o i e ,  t a l i e  i artystyczne.
—  Z teatru. W sobotę wznowiono u nas da

wno niegrany dramat F e u i l l e t n  p. t.: „Miłość 
ubogiego młodzieńca11. O literackiej wartości zna
nego u nas, zwłaszcza z występów p. Leszczyn 
skiego, utworu Feuilleta, rozpisywać się nie widzi
my potrzeby. Treść zaczerpnięta z romansu tego 
samego autora, mniej szczęśliwie wytrzymuje próbę 
na scenie, — ale całość, przystępna dla szerszych 
Bter słuchaczów, nie pozbawiona pewnego romanty
cznego uroku, przy b a r d z o  d o b r e j  grze akto
rów, na wszelki sposób więcej nadaje się na wido
wi iko sceniczne, od wieln fars niedorzecznych, lub, 
co gorsza, sztuk niemoralnych.

Grano u nas „Miłość ubogiego młodzieńca11 sta
rannie, lecz całość nie wywoływała tego efektu, 
o jaki tutaj głównie idzie. W poważnym dramacie 
coraz dotkliwiej cżuć. się u nas daje brak artystki 
do ról bohaterskich. Nie brak w personalu żeń
skim na°zego teatru , wzmocnionjm tego roku cen
nym nabytkiem w osobie p. Siennickiej, artystek 
zdolnych, które wedle sił i możności, z widocznem 
zamiłowaniem swojego zawodu, starają się wywią
zać ze zadania, — pomimo tego jednak zadanie to 
często przechodzi ich siły i możność. Uwagi te na
stręcza n. p. gra p. Morskiej w zmiankowanym dra
macie Feunleta. Artystka sumienna i pracowita, 
zresztą bardzo nzyteczna dla naszej sceny, otrzy
mała rolę, na której konsekwentne przeprowadze
nie brakło jej sił. Nie zepsuła roli, ale też nie 
wyzyskała jej dramatycznych momentów, przez co 
poziom całego przedstawienia ntrzymała niżej od 
wymaganej w tym razie miary.

P. Śli wieki grał Maksymiliana Odiot bardzo po
prawnie. Szczery zapał dla sztuki w połączenin 
z usilną pracą rozwijają talent tego młodego arty
sty w sposób widoczny.

Mała, lecz trudna rola starego Laroąuea, spo
częła w wytrawnym ręku p. M. Zboińskiego, który 
też postać, tę odtworzył z całym, sobie właściwym 
artyzmem. Zwłaszcza w scenie konania był p. M. 
Zboiński niezrównanym i zyskał zasłużone oklaski.

Z innych ról dobrze wyszła drugoplanowa postać 
panny Heloin w grze panny Zawadzkiej, i pustać 
pani Aubry (p. Wojnowska). — Epizodyczną rólkę 
dziewczyny wiejskiej z właściwem sobie charakte 
rystycznem zacięciem odegrała p. Wójcicka.

Na zakończenie jedna, życzliwa uwaga. Trafne 
użycie sił artystów jest rzeczą wielkiej wagi dla 
powodzenia każdej sceny. U nas pod tym wzglę 
dem od dłuższego czasu z dziwną spotykamy się 
lekkomyślnością. Najlepsi artyści nie grają nieraz 
całe tygodnie i miesiące, a zastępują ich inni, któ
rych talent w najlepszym razie nie nadaje się do 
ról, ira wyznaczonych. Cierpi na tem sztnka, znie 
chęca się publiczność. Tak w ostatnich przedsta 
wieniach lekkie role salonowe dostają się w ręce 
artystów, którzy z ról komicznych i charaktery 
stycznych wywiązują się zawsze bardzo dobrze 
lecz tutaj stanowczo nie są w swoim żywiole.
P. Siemaszko jest siłą bardzo cenną, lecz chyba 
B e v a l l a n a  w dramacie Feuilleta grać nie po 
winien. M.

. ..
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 737*4 u, m 736*9 mm 740*0 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 3 ° | - )3 ° ,0 + 2 ° ,  4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WNW 1 N 1 N 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 96% 95 % 93 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 10

Dział ekonomiczny.
Dochód z podatków. Według urzędowego wy 

kazu, w trzech kwartałach bieżącego roku czy 
sty dochód z podatków bezpośrednich wynosił 
81,722.443 złr., tj. o 2,818.402 złr. więcej, niż

za swoją dewizę.
Bierzemy zadanie nasze z rozwagą i na se- 

ryo, a kwestya zachowania swego bytu daleką

i  spełnienia naszycli obowiązków przez żadne teo 
(etyczne wywody.

Przeciw takiemu rządowi nie można podnosić 
zarzutu o upośledzeniu jakiegoś narodu lub o lek
ceważeniu równouprawnienia narodowego (Okla-

Spestrzeżenla meteorologiczne
(podług obserwetoryum kruk.), 

Kraków, 28 października.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

W-edeń, 28 października. Reskrypt ministe- 
ryalny, o którym p. J a w o r s k i  wspomniał na 
wczorajszem posiedzeniu Kola, został podobno 
’UŻ przedtem zniesiony. , >

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 28 października. Wczorajszy fa h r łm d  

przytacza wywody dziennika Prsti Ifirlap  w 
kwestyi zatwierdzenia ewentualnego wyboru dr. 
L u e g e r a  burmistrzem Wiednia, który „pod
czas ostatniej obecności ministrów, br. Golu- 
chowskiego, hr. Badeniego i dr. Bilińskiego w 
Budapeszcie prawie już rozstrzygnięty został ‘. 
Z powodu tej wiadomości jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że sprawy tej przy wzmianko
wanej sposobności ani nie omawiano, ani też nie 
rozstrzygnięto.

Wiedeń, 28 października. (Z Izby poselskiej) 
W dalszym ciągu rozpraw nad programem rzą
dowym dr. K a i z 1 polemizuje z pojedyńczemi 
ustępami oświadczenia rządowego, a w szczegół 
ności o utrzymaniu ustawowego porządku i we 
wnętrznej zgody. Mówca uważa powszechne, ró
wne prawo głosowania za najpoważniejszy re 
gulator woli powszechnej, a następnie omawia 
zastosowanie ustaw prasowych przez władze i 
skład Rady państwa, ja k  niemniej sejmów k ra
jowych. W ciałach tych właściciele wielkich 
posiadłości tworzą jedne trzecią część członków, 
wskutek czego swoboda ciał ustawodawczych 
jest ograniczoną. Wreszcie dr. Kaizl uskarża się, 
że spór pomiędzy Niemcami a Czechami krępu
je  rozwój idei liberalnych i postępowych

Wiedeń, 28 października. ( Z  Izby poselskiej). 
W  dalszym ciągu rozprawy nad programem rzą- 
dowym oświadcza prezydent ministrów B a d e 
n i ,  że nie może twierdzić, jakoby programowi 
rządu nadawano sens i znaczenie z nim sprze 
czne, przeciwnie, mur; z wdzięcznością uznać, 
że już z kilku stron Izby dały się słyszeć gło 
sy zachęty, i jakkolwiek warunkowego tylko 
zaufania. Mówca nie może oczywiście cofnąć nic 
z tego, co powiedział, ani nic sprostować, tem 
hardziej, że się wyraźnie zastrzegł przed zarzu
tem zarozumiałości.

Minister sądził, a utwierdziła go w tem prze 
konaniu dotychczasowa rozprawa, że w interesie 
Izby zarówno jak  reprezentowanych w niej na 
rodowości leży taki sposób postępowania ze stro
ny rządu, jak i mówca zaznaczył. Silny i żadne- 
mi formułkami politycznemi nie związ iny rząc 
nietylko nie jest groźnym dla parlamentn, ale 
przeciwnie rękojmią wzmocnienia tegoż powagi 
Dlatego mówca nie może w słowach swoich do 
patrzyć się ubliżenia zasadzie parlamentaryzmu 
sądzi raczej, że jeśli rząd zadanie swe spełni 
to z całą pewnością w następstwie tego objawi 
się także zapowiedziane wzmocnienie Izby.

Izba ma jeszcze przed końcem bieżącego 
peryodu ustawodawczego dosyć czasu, aby dać 
dowody swej działalności.

Jeżeli Izba naglące kwestye w kierunku przez 
mówcę wskazanym w sposób przedmiotowy 
sprawiedliwy rozwiązać, a przez to swoją pełną 
siłę okazać zechce, to najważniejsze kwestye 
ekonomiczne będą załatwione. Wtedy jednak 
mniej trzeba mówić o uroszczeniach rządu i u 
ciskn parlamentaryzmu, tem bardziej, gdy rząd

Będziemy kroczyć naprzód ze spokojnem su 
mieniem, silną wiarą, silną wolą, odwagą i ener
gią, a pomeważ nasz cel jest jasnym  i w yra
źnym: i do tego celu tylko na prostej drodze 
dojść możemy, dlatego też z calem przekona
niem pozostaniemy przy ideach, które przed 
trzema dniami ośmieliłem się rozwinąć. Proszę 
mi wierzyć, że zbliżymy się, skoro opuścimy 
pole abstrakcyi i ogólnych zasad i że życie ze 
swojemi potrzebami, praktyczna polityka i ko- 
nipczuość, z pewnością nas zbliży do siebie. 
(Żywe oklaski.)

Niech mi więc wolno będzie do stronnictw, 
zdolnych do pozj tywnej i budującej polityki, 
zaw ołać: Wyżej nad zapatrywania stoi z dnia 
na dzień coraz bardziej zbliżający się obowią
zek. Pomimo wszystkich haseł i życzeń stron
niczych spodziewam s ię , że spotkamy się na 
polu rzeczywistej pracy. (Gorące oklaski).

P. Fournier zabiera głos.
P rag i, 28 października. Wczoraj odbyło się 

tutaj przy licznym udziale uczestników zgro
madzenie n i e m i e c k i c h  m ę ż ó w  z a u f a n i a  
dla Czech, w którem wzięło udział wielu po
słów do sejmu i Rady państwa, burmistrzów, 
prezesów rad powiatowych, reprezentantów nie
mieckich Izb handlowych, włościan itd. P rze
wodniczył S c h l e s i o g e r .

Po krótkiej dyskusyi uchwalono jednogłośnie 
o d e z w ę  w y b o r c z ą  do ludu niemieckiego w 
Czechach, w której zaznaczono, że Niemcy cze
scy trzymają się stale myśli zasadniczej ugody 
(niedoszłej, prtim . Rad.) z r. 1890, a więc usta 
wicznie obstają za narodową autonomią szczepu 
niemieckiego, wobec uprawnionych usiłowań sło
wiańskich współmieszkańców kraju nie oponu
ją, lecz z wszelką stanowczością zwalczać będą 
żądanie samoistnego, czeskiego organizmu pań
stwowego.

Odezwa wyborcza rozwija następnie miarodaj
ne dla Niemców czeskich narodowe i polityczne 
zasady, podnosi ostatni program agrarny Niem
ców czeskich, zaznacza potrzebę zwiększonych 
starań kuło rolnictwa i ludności przemysłowej. 

Po uchwaleniu listy kandydatów, uchwalono

podług innego 200 Armeńczyków. Z powodu, 
że naprężenie umysłów ludności armeńskiej 
w Zeitun i okolicy mogłoby wywołać rozru
chy, czuli się zastępcy mocarstw przy Porcie 
zmuszeni zwrócić uwagą Porty na to niebez
pieczeństwa, udzielając jej przytem przyjaciel
skiej rady co do uśmierzenia niebezpieczeństwa. 
Porta zaręczyła, że poczyni stosowne środki 
ostrożności.

Konstantynopol, 28 października. Odpowiedź 
ambasadorów Anglii, Francyi i Rosyi na ostatnią 
notę Porty, tyczącą się reform, zawiera prócz 
zwykłego potwierdzenia odebrania tejże, także 
kilka, uwag, nie zgadzających się z zapatrywa
niami tureokiemi co do układów zawartych 
z temi mocarstwami.

Konstantynopol, 28 października. Podług te
legramu generał - gubernatora B i 11 i s u napadli 
w piątek uzbrojeni A r m e ń c z y c y  na meczety 
miejscowe w czasie, gdy ludność turecka zebra
ła  się tam, aby odbyć modlitwy piątkowe. Tur
cy, niespodziewający się napadu, a zatem nie 
uzDrojeni, byli zmuszeni bronić swego życia ka
mieniami i kijami. Władze dowiedziawszy się 
o tem zajściu, zarządziły natychmiastowe zaję
cie wszystkich dzielnic miasta przez oddziały 
policyi, iandarm eryi i wojska, celem przywróce
nia porządku i spokoju. Część Armeńczyków 
zabarykadowała się w kbanach, nie przestając 
używać broni. Przy tem starciu padło po obu 
stronach kilku zabitych i rannych.

Bukareszt, 28-go października. Król, królowa 
oraz następca tronu wraz z małżonką, przybyli 
tntui onegdaj wieczorem z Sinai. — Na dworcu 
witała ich serdecznie licznie zebrana publicz
ność, aby tym sposoDem podziękować królowi 
za mianowanie rządu liberalnego.

Bukareszt, 28 października. Wczoraj odbyła 
się w obecności króla oraz rodziny królewskiej 
uroczystość poświęcenia nowego budynku spra
wiedliwości. — W pobliżu pałacu królewskiego 
zebrała się licznie publiczność.

Minister sprawiedliwości miał mowę stosowną 
do uroczystości, na którą król odpowiedział przy
chylnie.

Bukareszt, 28 października. Prezydent mini
strów S t u r (1 z a wrócił tutaj wczoraj rano 
z Jass.

Jassy, 28 października. Prezydent ministrów 
S t u r (1 z a zapowiedział w swej mowie progra
mowej między innemi: przeprowadzenie daleko 
idących reform, zniesienie dotkliwych podatków, 
podniesienie stanu włościańskiego i t. p., wszy
stko na podstawach narodowości, wolności i de- 
mokracyi. Zarzut — mówił Sturdza, — jako- 
byśnty byli irredentystami, jest naiwny i bez
podstawny. Stosunki nasze z Austro-Węgrami 
był\ zawsze najlepsze, pragniemy tylko, aby 
nieporozumienia pomiędzy Węgrami i Rumunią

ta lźe  jednogłośnie i bez dyskusyi r e z o l u c y ę ,  la^ najrychlej ustały.^ Mowę ministra przyjęto
w której wyrażono nadzieję, że posłowie nie
mieccy Czech występować będą w Radzie pań
stwa z wszelką stanowczością w obronie naro
dowych, prawnopaństwowych, wolnomyślnych i 
postępowych zasad. Rezolucya ta oświadcza, że 
uiemieoko-czescy mężowie zaufania pochwalają 
zamiar rządu, zdążający do użycia, w granicach 
istniejącego prawnopaństwowego porządku i w 
poparciu tradycyjnego w Austryi stanowiska i 
długoletniej kultury niemieckiego narodu, w ła
ściwych środków ku unormowaniu pokojowego 
pożycia obu narodowości w Czechach.

Rezolucya wyraża oczekiwanie, że niemiecko 
czescy posłowie przy odnowieniu układów z Wę
grami z wszelką stanowczością bronić będą in
teresów narodu niemieckiego, że trzymać się 
będą rozszerzenia prawa wyborczego na szero
kie masy ludu z zastrzeżeniem politycznego sta
nu posiadania Niemców, że z męską energią 
chronić będą szkolnictwo przed każdą wsteczną 
zmianą i że, gdyby zaszła potrzeba, staną w o- 
bronie konstytucyjnych zasad i praw reprezen- 
taeyi państwa.

Budapeszt, 28 października. Pogłoski o wię
kszym wypadku kolejowym pobliżu stolicy 
należy zredukować do tego, że wczoraj rano po 
ciąg lokalny węgierskiej kolei państwowej wpadł 
na pociąg towarowy wyjeżdżający ze stacyi Ra- 
kos, przyczem zgnieciono cztery wagony, lecz 
nikt nie zginął.

Norymberga, 28 października. Osobny z Wie
dnia do Antwerpii idący pociąg towarowy z na
bojami wpadł pod O c h e n b r u k  na inny po
ciąg towarowy, przyczem jeden bremzer stracił 
życie, a kilka wagonów doznało uszkodzenia.

Londyn, 28 października. Tutejsza ambasada 
turecka oświadcza urzędownie, że wiadomości, 
podane przez korespondenta dziennika Standard 
z Konstantynopola o aresztowaniach, torturach, 
o ścinaniu głów, oraz topieniu osób w Bosfe- 
rze, są zmyślone.

Rzym, 28 października. Wiadomość o śmierci 
Menelika nie sprawdza się.

Konstantynopol, 28 października. W kolach 
urzędowych zaprzeczają stanowczo wiadomości, 
podanej przez większą część prasy europejskiej, 
o niepokojącym zwrocie wypadków w Konstam 
tynopolu, podnosząc, że już od wielu dni nie 
naruszono spokoju i porządku, a ludność, jak  
zwykle, oddaje się swym zajęciom. Znawcy tu
tejszych stosunków zaręczają, że niema oznak, 
które mogłyby świadczyć o zmianie w teraźniej
szym normalnym stanie rzeczy.

Kola kompetentne zaprzeczają także stanow
czo przesadzonym wieścmm o zajściach w T r e -  
b i z o n d z i e , rozszerzonym przez rzekomych 
świadków naocznych, zaręczając wprost, że 
wszelkie opisy zajść, które nie zgadzają się 
z autentycznemi spraw ozdaniam i, ogłoszonemi 
w Konstantynopolu, są całkiem bezpodstawne. 
Także w Trehizondzie oraz okolicy panuje od 
kilku dni nie naruszony niczem spokój.

Konstantynopol, 28 jiażdziernika. O zaszłych 
niedawno krwawych zajściacli w Erzinghian 
brak jeszcze autentycznych wiadomości. Podług 
sprawozdania prywatnego padło tam ofiarą 60,

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Synek
Oliwny L- 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznił 
się odwrotną poczty, be/ 
d o l i c z e n i a  prOWizyl.

z wielkienr zadowoleniem.)
Euxinograd, 28 października. Ks. F e r d y 

n a n d  powrócił tutaj wczoraj wraz z swą mał
żonką, oraz ks. Borysem. We czwartek dnia 31 
b. m. ks. Ferdynand osobiście zagai sobranie. 
Księżna M a r y a  L u d w i k a  czekać będzie w 
Sofii na swe rozwiązanie, które prawdopodobnie 
nastąpi w pierwszej połowie listopada. Księżna 
K l e m e n t y n a  pozostaje także w Sofii.

Kursa telegr. na gitłdzie wieiteiiskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 26 pażdziern. 1895.

Kurs w wal-
aastr.

złr. ot.
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100 80
120 90

99 05
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396 60
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i 9 54’/,
1 45 15
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Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka rentt. złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red y to w e .............................
Londyn . , . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banunoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 28 pażdziern. Ruble 130-37. Cena naf
ty 16*60. Spirytus gotowy 15‘30. Żyto na wio
snę 6-65. Pszenica na wiosnę 6’72. Owies na 
wiosnę 6*10.

Wiedeń, 28 pażdziern. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-25; 4% galic. fund propinacyjnego 97-10; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4*/s % listy 
banku kraj. 100-50; 5 A obligi banku krajowe
go 102-— : 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25; 
Akcye K aro lt Ludwika 220-85; Akcye kolei 
lwowsko-cze: n. 810*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
149-50; losy z 1860 na 500 złr. 152- — ; losy 
z roku 1860 na 100 złr 159-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr 197 50; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 398-25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 4 5 4 — ; L&nderbank na 200 
zlr. 279-10; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1051.

Berlin, d. 28 pażdziern. Godzina 2 minut 40 po 
poł. A rstryackie kredyty 249-40 mrk. Austrya
cka złota renta 103 10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-10 mrk. W ęgierska złota renta 103-— 
mrk. M ęgi srska renta koronowa 99-60 mrk. 
AustryackL banknoty 170-— mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
220-85 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — — m^k. 4 % listy likw. Królestw* Pol
skiego 67-40 mrk.

Odpowiedzi*lny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław  Borońskl.

Przy g ra ch : zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej",

TU TK I (G ilzy ) * bibułki „Yerge blanche** » - » * j  o ™ -  “ “

poltcai Fabrylca Tutek: „Polonia** Rudolfa Rerliozki w  Krakowie.
p r o w l u o y l .
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Ho handlu galanteryjno- 
nor.t mberskiogo

T  W. Braglewicza w Jaśle
potrzebny jest 2449 1 3

uzdolniony pom ocnik.
P a n n a

u zd o ln io n a  w k raw iec zy in ie , poszu
kuje zajęci;!, w ilomai h prywatnych. 

Zgłoszenia pod adresem : W . W . M . poste 
restante K ra k ó w . 2451 1 4

Sprzedam zaraz za 6000 złr.
P ię k n y  dom  m ieszk a ln y , d o b re
bn dyn k i gospodarcze  < ^  m orgów
p o la  w jednym kawałku, tegoroczny zbiór, in 
wentarz żywy i m artw y; także w ydzierżaw ię. 

Paszkow ski, Ta rn ó w , ul. Lw ow ska, 4 4 .

K a sz y  n is ta
liczący 22 lata. z dotrem i św iadectwam i i z 5-le- 
tnią praktyką przy tartakach parnwych , życzy  
sobie objąfi stałe m iejsc1 przy wszelkich m aszy
nach jako egzam inowany m aszynista. Zgłoszenia  
pod K . M . poste rest. S anok . 244? 1

Obwieszczenie.
* Jeleni wydzierżawienia pra

wa poboru targowego na kon- 
cesyonowanych targach w 
m iasteczku Sucha na czas od 
1 stycznia lSihj du końca grudnia 
1898 r odbędzie się w kancelaryi 
administracyjnej w Suchy dnia 19 
listopada 1895 r.' publiczna licyta- 
ęya tak za pomocą pisemnych o- 
stemplowanych i opieczętowanych 
ofert, które w tym dniu przy do
łączeniu 1 0 %  wadyum clo godziny 
12  w południe podawane być mogą, 

jak również za pomocą licytacyi 
ustnej w tymże dniu o godzinie 3 
po południu uskutecznić się ma
jącej. 2384 3 3

Warunki dzierżawne można przej
rzeć każdego czasu w kancelaryi 
podpisanej Administracyi dóbr.

Administracja dóbr Sochy i Siemienia.
Sucha, 15 października 1895 r.

Edward Drapella.
O O O O O O O O O O O O O f

Wełniane 0

R ę k a w i c z k i ,  o
§ Pończochy §

1 Kamasze 8
i polecają

Porębski i Zimler jj
w K rakowie. ń

0  
o
Q otrzymali w świeżych zapasach q

0  
o 
o 
o
0  Pragnąc wybór uczynić wszech- 0  
ń  stronnym, zapasy zestawiliśmy w ń  
a  różnych gatunkach, z których prze- A 
g  ważają średnie i lepsze. 2406 3 8 q
ioooooooooooooe

Br. Luflwifc Wisznie w sti
mieszka obecnie przy ulicy Szlak, 
pod L. 40  (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pedzichowskiąj). ordynuje od godz.

3 — 5. Telefon 211. 1603 22 0

Pomocnik
z handlu drobiazgowego lub galan
teryjnego , biegły w ekspedycyi, 

znajdzie zaraz posadę

w Magazynie Eug. Smidowicza
w Krakowie. 2430  2 3

U dzielam

l e k c y j  k r o j u
wi .(ług systemu w iedeńskiego w sposób u łatw io

ny i wyuczam w czasie bardzo krótkim. 
2374 4 6 A l e k s a n d r a ,

P la c  Mate|kt, 1 .9 ,  I I  p iętro .

Hience
«lo ubierania grobów o tr z y 
mali w  w ie lk im  w y b o r z e  i polecają  

po n isk ich  c e n a c h  2407 3 3

Porębskii Zimler w Krakowie.

Henneberg’a jedwabie
Prawflziwe tylko wtedy, jeżeli p io d z e  wprost z moich n t ó

czarne, b ia łe  i k o lo ro w e  do 35 et. do z łr . 14*65 za metr — gładk ie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty itd. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itd.)

D am as ly  je d w a b n e  od 65 et.—14.05 ; G ren ad in y  je d w a b n e  . . od 80 et.—7.65
Batyst, su k n ie  jed w . od z łr . 8.65 — 43.75 Jed w abn y  8 u rab  : ............... 80 , - 3  80
F u la ry  je d w a b n e  . . od 60 et.— r.35  J ed w ab . fu la r y  ja p o ń sk ie  ., 80 ,. — 3.35
J e d w ab  atłae  n a  m ask i f.'1 35 ,, — 1.90 J ed w abn e  ben ga lin y  . . od z łr . 1.30 — 6.30
J ed w abn y  H lerveilleux „ 45 „ — 5.85 Jedw . fran cu sk ie  fa i l ie  1 45—0.80
B a lo w e  m aterye  je d w . 35 , —14.05 ; J ed w ab , k re p a  ch iń sk a  „ „ 1.35—6.05

za metr.
J ed w abn e  A rm ures, Monopols, C ris ta lliques, Moire antiqup Duchesse, Princesse. Moscovite, M arcellines, jedw a
bne m aterye  n a  k o łd ry  i eFiorąss ie  itp .. itp. wolne oa op ła ty  pocztowej i podatku w prost do dom u.—

Próbki i katalogi natychm iast. —  Do Szwuf-aryi porto podwójne. L 10 11

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k, nadworny dostawca).

Mamy zaszczyt najuprzejmiej podać do wiadomości, że 
z dniem lO listopada b. r. wysyłamy piwo „wy
szynkowe (Scliankbier).

Browar Mieszczański w Pilznie,
założony  w ro k u  1843.

S ły n n y  ten p ro d u k t  w beczkach f j , lj2 i V'4 hektol i t ro
w y c h  —  niemniej  nasz znany

poleca

Generalna Reprezeniacya dla Galieyi 
Browaru Mieszczańskiego w Pilznie

w Mm,  ulica ( M a ,  02.
Nr. telefonu 205 . S440 , 2

Piwnice „transito“ składowe
przy magazynach kolejowych. Nr. telefonu 2 UjJ

W y h o r n e m i  p e r f u m a m i  pokojow em i, oraz 
do chustek i szczególniej ulubionemi sa :

E x t p  YiolBttB Blanche
(b ia łe  fio łk i) o mocnym zachwycającym  zapachu kwia
tów, podobnym do zapachu św ńżo  zerwanego fiolka 

w lesie  lub na łaee.

E X V B A I T Ś : S £ k”4 t
W alkiire, Aubćpine, V iolettes m sses. 

O ehm iga-W eidlicha najlepsze t o a l e t o w e  m y d ł a  
t ł u s t e  : O s o b l i w o ś ć . :  4  I n b i o n e  m y d ł o  
„ F i i r  i n u n e r ' '  (..N a  zawsze ) bard/o łagodne 

i tanie o przyjemnym zapachu.
N a składzie w K rakow ie mają : W. C. Angelus, Bra
cia  B ilew sey , R. Drobner F. Eile , J. M  Piscber, 
A. Prcnc-z, Józef Hanak. B H eller. Rudolf Herliezka, 
M. Jaw orn ick i. §  P. Lófler, G. O tow ski, Porębski 
i Zimler, Arnold Reifer, Reim i P riedrieh . St. Ro
żnowski , A Sehulea następca., Szaraki i Svn , K  

W iszniew ski, J. Zaplatalski, Pr. Zopoth i Sp.
Z a s tę p c a : A lo jzy  G robler, dom agencyjno-kom isow y  

w K rakow ie. 2222  lt' 2o

t o n a  Lokalu Restauracyjnego
z Hotelu Drezdeńskiego do Hotelu pod Różą

przy ulicy Floryaiiskirj w Krakowie.
Od lat kilkunastu prowadząai znaną Restauracyą jeszcze pod „Złotą gruszką11 przy 

ulicy W iślnej, a w ostatnich latach w Hotelu Drezdeńskim, zjednałeiii sobie ogólne zaufanie 
w przeciągu tych lat u Szanownej Publiczności.

W tych kilkunastu jatach m iałem  liczne dowody ze strony Szan. Publiczności, że moja 
Restauracya odpowiada całkiem  wym aganiom , a potrawy i napoje podawane w mej Restauracyi 
są smaczne, zawsze na świeżem  maśie sporządzane — tak , że mogą zadowolnić najwybre
dniejszych smakoszów. M iałem zaszczyt przyjmować w inej R estauracji Jego W ysokość Arcy- 
księcia Salwatora z rodziną, a tak potrawy, jako też napoje, przyrządzone w mej kuchni, za- 
dow olniły Ich W ysokości pod każdym względem .

Mam przeto niepłonną nadzieję . że i obecnie potrafię Szan. Publiczno.- zadowolnić, 
tem bardziej, że dołożę wszelkich stirań, ażeby uprzyjemnić pobyt Szanownym i oś-inm w mej 
Restauracyi, którą odnowiłem  i urządziłem z całym  komfortem.

K uchnia moja jest pod zarządem znanego w iedeńskiego kuchmistrza , rodowitego Po
laka, który pracował’ jako szef kuchni w pierwszorzędnych zakładach gastronom icznych, jaiio 
to w hotelu Meisst et Sehaden w W ied n iu , w Karlsbadzie i w wielu innych wiedeńskich  
i zagranicznych zakładach.

Stosując się do życzeń Szan. Gości, wydaję oprócz biletów abonamentowych, przy któ
rych opuszczam 20°/o, także ob iad y  składające się z 4 dań po 1 z łr ., a k o la c je  
z 3 dań po 75 centów.

Przyjmuję zam ówienia na w e se la , b a le ,  ran ty  w domach pryw atnych , oraz 
ur-ądzam we własnym  lokalu tow arzysk ie  z eb ra n ia  i n z ly  k o leżeńsk ię , 
p ożegn a ln e  ban k ie ty , do ozogo jest Odpowiędni gabinet i lokal. — Dziękując ser
decznie Szanownej Publiczności za łaskaw e dotychczasowe w zględy, polecam się takowym  
i nadal. Z głębokim  szacunkiem  2434  3 3

Stanisław Majewski, restaurator pod Roźą.

S pow odow ani życzeniem Szanow nej P. T . Publiczności

urządzamy w Krakowie sprzedaż i dostawę
Karwlńsklegro

piwa marcowego i boku w butelkach.
W naszym  składzie piwa 

przy i i l i e y  P ę d z i c h ó w ,  Ł. 33  (róg- uliey Szlak),
przyjm uje się zam ów ienia, a dostaw ę uskutecznia się sum iennie i bezzwłocznie. 

K ażda flaszka naszego pi.va o patrzona je s t taką k artką :

S k ła d  P iw a  m arcow ego  i B ok n
z parowego Browaru Kx. lir Lariscliu M onnicha w K arw inie  

J. H uttinger, K raków .

2433 2 3

Za Zarzaa parowego browaru Ex. hr. Larischa Monnicha w Karwinie
Maurycy Hiracłi.

XXXK*XXXXtt!XXXXK*XX XXXXXXXXXX

1 DachOwKa i  gosadzta c « i t o v a  j j
*  pozostałe z masy konkursowej, b a r d z o  t o n i  O  J f
*  d o  z b y c ia , cwent. także z kryciem i ułożeniem. X 
X B1 iźsza wiadomość w składzie innteryaJów budo- jg
łt wlanjch Izydora Herschlhala w Krakowie, 3
H  ulica Kolejow a. L .  2 . —  Telefon 3 4 . 2409 3 6 jg

Sr Przypominając się łaskawej pamięci Szanownej P. T. T ubli- 
, e.zności polecam :
Żakiety jesienne . . . .  od złr. 9 i wyżej. 

m „ zimowe . . . .  „ „ II
Peleryny jesienne . . . „ „ 5

§  „ zimowe . . .  „ „ 1 2
#  Rotundy .esienne i zimowe „ „ 13
j §  Nowość: Peleryny całkiem futrzane.
jj| Wielki wybór żakietów pluszowych i peleryn. #

Płaszczjkt dziecinne od złr. 3 —30. ^

mMagazyn gotowych konfekcyj damskich#
# J. II. H o w in s k i  i

u

ii

ii

ii

Filia fabryki lutet
S. W. M EM O JO W SKIEG O

odznaczona dw om a m edalam i,
p o leca: 946 84 O

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Kraków, Sukiennice, 38.

Kraków, Rynek:, L.. &, I  piętro,
nad  m agazynem  Wgo T om  Góreckiego, 2286 4 5

■viB-&,-vla k o śc io ła  ów. W ojoieołia.

Niniejszem  m am  zaszczyt donieść Szanow nej P. T . Publiczności, iż już 
otw orzyłem  mój nowy zakład gastronom iczny naprzeciw  tea tru  pod firiną :

99 bafe-Restaurant du Theatre a

w którym  urządziłem  na  pierw szem  piętrze bardzo wsp iniałe salony na 
rcstaur&cyę, nraz gabinety oddzielne dla kółek zam kniętych, a na dole 
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak  rów nież czytelnię,
zanpa 11 zoną w w ielką ilość dzienników . Z pow ażaniem
- U1 -  0 Ferdynand Turlińslti

R e stau ra to r  v is -ń -v is  teatru.

Barbera pastylki Gascara
z cftikoladową poUToFą, od dawr.a przez najw ybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo
wane i pows/.cehiiie polecane jako najlepszy, łagodn ie i na żołądek wzm acniająco działający  
środek rozwalniający. Dostać m ożna prawie w każdej aptece. N a znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r "  i znak ochronny.
Fena p u d e łk a  z 40 m ałemi lub 20 wielkiem i pastylkam i 1 z łr . 30 cent.; 

cena p u d e łk a  n a  p ró b ę  35 centów . 1 191 70 75
Jedyne m iejsce wyrobu i sidad g łó w n y :

Apteka „zum heil. G e is ł", Wiedeń, i.v Operngasse 16.

Na dzień zaduszny!
W ogrodzie naprzeciw cmentarza krakow.
(w ielka dogodność dla Szanownej P ubliczności) 
przyjmuje sio w /. flłi.; zam ówienia na d ek o . 
ra ry e  g ro bów  itp., jak również jest w ielki 
zapas w ieńców  Świeżych i suchych  
po cenach przystępnych od łO ct. wyżej. Ito - 
Aliny k w itnące  od 20  cent. D rz e w k a  

ow ocow e i t. p. 2405 5 6
ZE. T J b  I n  d a k i .

Zarząd  ogrodów w Olszy poczta Kraków.

W yborne Herbaty we wszystkich  
znaczniejszych handlach w Ga 
licy i nabyć można, żądając Her
baty z Raczka po cenie złr. 2 , 
złr. 2,4u, 2 .80 , 3.20; 3 .60, 4. 
Okiu liy Herbat doskonałe po 
złr. 2, J .60 za 1j3 kilo netto 
wagi lub na żądanie w ysyła  je 
M agazyn J u l i u s z a  G r o s s e g o  
w K ia k o w e, Rynek. 2195 6 0 

W e Lwowie skład w handlu 
Vl ład. Bażanta, ul. Halicka.

Miody mężczyzna
pragnie w celach godziwych zaw iązać  k o 
re sp o n d en c ję  z u ro d n a  i in te li 

gentna p an n ą .
Listy pod adresem : ,,Y p sy lon “  poste re

stante K ra k ó w  wydawane tylko za okazaniem  
kwitu inseratowego L. 2 43 ,4  2 3

f  Tylko prawdziwy szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp.

C z e s k a  a g e n e y a  34 2j8 o
Ferdynanda Hnfmanna, Sukiennice, L. 17.braków Zakład artystyczno-ślnsarski najwor e 

JÓ Z E F A  k O S E C  K IE O O
odznaczony licznemi św iadeclw ann i złolym m edalem  wystawy krajow ej we 
Lwowie, poleca sie do wszelkich robót ornamcnlalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 26 40

Tinc. Stornach, comp. 
Ś-go  Jakuba

KROPLE  ŻOŁĄDKOWE.
^ We wszystkich krajach prawnie o- 

ehroninne; Dla A ustro-W ęgier znak 
oolironny zarej. do N r. 461. 

Środek domowy od dawna wypró 
bowany, przyspiesza traw ienie i a- 
petyt zaostrza. F laszka 60 et. i 1 

zł>- 20 et. P ierwszorzędnym  środkiem domo
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
D ra L ieber’a e lik s y r na wzm ocnienie nerw ów  
(T ine. chinae n e m to n ic a  comp.). Znak ochron
ny f  i  kotwica. F laszka po złr. 1 , 2 i 
złr. 3 .50 . Sporządzany podług przepisu w  
aptece M Fanty  w Pradze.

Główny skład  w K rakow ie w apt. £ .  Hellera  
i w aptece pod „złotą g łow ą“ A. R e ife r a ; 
we Lwowie w apt. P . Mikolascha, w T a rn o w ie  
w aptece pod „A niołem 11, oraz do nabycia  
prawie we wszystkich aptekach. 163 22 30

Już najw łaściw sza p o ra  do p rzesa
dzania drzewek i krzewów owo
cowych, jako  też i ozdobnych, k tó 
re nabyw ać m ożna silne i zdrow e i tylko 
w doborow ych gatunkach w

Zakładzie św. Józefa 
dla o s i e r o c o n y c h  c h ł o p c ó w

w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 70,
i to po n ad er um iarkow anej cenie.

Zakład ten poleca jeszcze wielki w y
bó r roślin doniczkowych, cebul
k i kwiatowe, nasiona w arzywne;
przyjm uje zam ów ienia na  bukiety, 
wieńce itp. 2363  5 10

Na żądanie przesyła się cenniki.

D o  n au czen ia  się

gospodarstwa wiejskiego
może być przyjętą zaraz -bezpłatnie p an n a , 
mówiąca po niem iecku. —  Zgłoszenia pod A.

B . poste restante Kęl.j". 2810  4 4

Zarząd dóbr Bierzani-w
poczt t i stacya Bierzanów, poleca 
swoje powszechnie znane 

z doskonałości 2335 5 6

n s
100 kg. czyli korzec po 3 złr. 
35 et. wraz z odstawą do.domu.

Z m ia n a  l o k a l u .
Sprzedaż nafty

z ra fin e ry i p. Skrzyńskiego
uskutecznia 87-letn i weteran z roku 1831 i 1863  

obecnie w sk lep ie

przy ul. Sławkowskiej, L. 15.
W obec konkurenoyi nie może starzec dać sobie 

rady, dlatego ośm iela się prosie Szan Publiczność 
o pobieranie u n iego nafty , która jest ezysr.a, 
nieeksplodująea i po umiarkowanej c.enie. Ma on 
na sk ładzie także i inne artykuły, jakoto m y
d ło  dobre, k ro ebm at itp. Kupując u niego, 
można tym sposobem przyjść w pomoc steranemu  
a zasłużonem u człow iekow i, który, miino zgrzy
białej s ta r o śc i, chce pracować , by nie być c ię
żarem dla społeczeństw a. Towar ma tani w do
brych gatunkach. 2249 7 7

A d re s : M ikołaj Bracki.

P a r o w a  d e s t y l a r n l a

WÓDEK POLSKICH

S I  H a  i  S n t t i
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca swe w yroby pp. kupcom  i p ry 
watnym  osobom , ssą 93 150

A r b e u z ’ a  3? 52

s ły n n e  b r z y t w y
ze stałem i i wsuwanemi ostrzami.
W yborna , poręczona jakość !
B -zytw y te odznaczają się
w szystkiem i zaletami, ja k ie____________
tylko brzytwa posiadać może N iezliczone św ia
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
go len ia , o ich porządnein a łagodnem  cięciu  i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa  

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro 
dzaju, hurtownie zaś w fabryet Ad. A rbe iiz ’a, 
L a u sa n n e  (Szwajcarya) i Jougne (Doubs).

Praktykant
potrzebny do handlu korzeni i win 
W ładysława W y ż y k o w 
s k i e g o  w Strzyżowie nad

Wisłokiem. 24)2 3 3

Pożyczki hipoteczne
U nio i szybko na realności w Kra
kowie i majątki ziemskie w Ga- 

licyi. T akże konw ersye 
Zgłoszenia: „Harry" 3 posli- re 

stan te  Kraków. > ’9s !) 26

h wielki majątek ziemski
na którym jest drylowanie i na wielką skalę 
uprawa buraków cukrowych, poszukuje się p r a k 
t y k a n t a  lub w c h o t n i k a ,  m ówiącego po 
niem iecku. — Adres: P  l e i  e k ,  , ( i / .a j  k i  

poczta K e t y ,  2 4 u s :-( 4

Wielkopolanin
egzam inowany tłum acz sadowy, podejmuje się  
w etągn 3— 4 m iesięcy  każdego grunt.ownib 1. 1- 
uezyć ję z y k a  n iem ieck iego . W ynagro
dzenie podług umowy. Tenże przyjmie też t-lu:- 
tnie miejsce nauczyciela d o u n w eg o , udzielając 

także początków francuskiego i łac in y . 
A dres: Sylw ester W iz n e ro w ic * ,  ul. 

Zielona, L. 6, 1 p.. u pani Better.

Słabość męską
skutl.i szczególniej tajnych grzechów m ło 
dości , oraz innych nadużyć niszczących  
zdrowie, jag pewno i trwale usunąć , po
ucza jedynie w licznych wydaniach i o z -  

1783 pow szechniona k s ią ż k a : 8 22
D r a  R e t a n  a

O c h r o n a  w ł a s n a
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
sw ych cierpień a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
sw ą siłę  męską. Za nadesłaniem , należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran
co przez V erIags-M A kazin  K  F. 
B ie rey  w L ip s k a , Neum arkt 15 

W  K ra k o w ie  ma na składzie k się
garnia J. M. H lm m  Ib la n a

M o r t u l n
najpew niejszy środek na k a ra k o n y , Szwa

by  i p lu sk w y , oraz 141 55 0
KI o m a r i i

nowo w ynaleziony pewny środek do wytępiania  
m oli i m uszek  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w  p ie rw 
szym  sk ładzie  aptoeżnym  J. W iśn iew sk ie 

go w  K ra k o w ie , u lica  Stradom , 7 .

Bilard karambolowy
z w szystkiem i przyrządami, bardzo m ały, z w ie 

deńskiej fabryki, jest «lo sp rzedan ia . 
W iadom ość: Kraków, ulica Garbarska, L. 4.

„Śmierć szczurom"
( F e l i k s  I m m i a c h ,  D elitzsc li, 

8 ak so i.ia ) 2287 4 10 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i n ieza 
wodnego w y tęp ic iia  szczurów i myszy. Ludziom  
i zwierzętom Wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 32 et. i 64 ct. w K ra k o w ie : w 
aptece pod „Złotą głow ą", R yn ik  głów ny. 1 <; 
w aptece pod „Białym  orłem ", Rynek g ł. linia  
A — B ; oraz w aptekach : w Jarosław iu , Nisku, 

C iężkow icach, Podgórzu i Milówce.

Iowy dom
jed n o p ię tro w y , (południow a s tro n a ) , 
z parcelą bndowlauą, nade jacy 
się dla każdego przemysłowca
ja k o to : s to larza , ś lu sa rza , b lach a rza , 
m asarza; dla w yrobów  betonow ych etc, 
może być także ogród przed dom em , 
pod korzystnem i w arunkam i do sp rze 
dania  za dop ła tą  7.000 zlr. 18 84  20 0 
Ulica Czysta L , 9, obok Doinych młynów.

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedziamy rządca drukarni A. Szyjewsk;


